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Martwy sezon
Z chwilą, kiedy zabrakło w Polsce Sejmu, zapa­

nował w polityce martwy sezon. Tym, którzy z 
zawodu zajmują się omawianiem a  choćby tylko 
rejestracją wydarzeń politycznych. Sejm daje naj­
więcej podniety do pisania, a tembardziej Sejm o- 
becny, który żyje w  niezgodzie z rządem ujawnia­
jącej się w  — uchwalaniu wszystkich przedlożeń 
rządowych.

Jest wprawdzie i poza Sejmem dużo u nas czyn­
ników, których działalność, a jeszcze więcej za­
niechanie wszelkiej działalności, daje dość tematu 
do dyskusji w  prasie; mamy np. obecnie sprawę 
pożyczki, sprawę układów z Rosją o traktat ar­
bitrażowy, sprawę — najdonoślejszą bodaj — wal­
ki z bezrobociem. Są to jednak — można powie­
dzieć: niestety — sprawy, łctóremi szeroki ogół 
mało się interesuje, pozostawiając je specjalistom, 
albo — co jest jeszcze gorszym objawem — stra­
cił wszelką nadzieję, aby z zajmowania się nimi 
mogło coś pozytywnego wyjść.

A jednak życie nie stoi, państwo ma ogrom obo­
wiązków, którym stara się wedle możności spro­
stać; obywatele mają też niemałe obowiązki, któ­
rym czynią zadość z mniejszą czy większą nie­
chęcią a  na takich właśnie objawach obowiązko­
wości jednej i drugiej strony polegają funkcje pań­
stwa, które muszą być spełniane, o He państwo 
nie chce ugrząść w  bagnie.

Jedną z naczelnych funkcji państwa jest zapew­
nienie swym obywatelom możności zdobycia środ­
ków do życia. Człowiek — to najcenniejszy kapi­
tał państwa nietylko z tej racji, że obywatel płaci 
podatki i służy w  wojsku. Suma pracy mieszkań­
ców państwa daje mu siłę i możność spełnienia 
jego obowiązków wobec społeczeństwa, które na 
wprowadzenie tej możności w czyn składa cały 
szereg osobistych i materialnych ofiar. A chodzi 
o to, aby państwo dawało za te ofiary odpowiedni 
równoważnik.

Nikt nie zaprzeczy, że klasa robotnicza Jest jed­
nym z najważniejszych czynników w życiu państ­
wowym. Czy to będzie robotnik umysłowo pracu­
jący, czy robotnik fizyczny — ich mózgi i ręce 
stwarzają warunki życia dla społeczeństwa, dają 
mu możność tworzenia i utrzymania organizacji 
społecznej, której wyobrazicielem jest pańsjwo. 
Nie można sobie wyobrazić nowoczesnego państwa 
bez pracy tych milionów, które w różnych dzie­
dzinach wytwórczości ludzkiej są motorami, są 
duszą wszelkiego ruchu — życia. Za tę pracę kla­
sa robotnicza ma naprawdę skromne wobec pań­
stwa wymagania. Czego dziś człowiek pracy chce, 
czego może spodziewać się od państwa? Chce 
tylko jednej rzeczy: zapewnienia mu możności 
pracy. A na tym punkcie państwo, zresztą nie­
tylko nasze, nie spełnia swego obowiązku.

W  tym właśnie miesiącu mijają trzy lata, od­
kąd Polska weszła na tory uporządkowanej wa­
luty. Koniec kwietnia 1924 r. widział powstanie 
banku polskiego, widział wypuszczenie w obieg 
złotego. Była to, przypominamy to sobie z przy­
jemnością wielka i radosna chwila, powitana ogól­
nie z ulgą po smutnych latach markowych. Zdawa­
ło się wtedy, że wchodzimy w nowy .pomyślny 
okres życia, że zapomnimy o latach głodu i nę­
dzy, następstwach wojny. I rzeczywiście przez 
rok żyliśmy w  tym nastroju, który jednak nie wy­
trzymał próby praktycznego życia. Pierwszem na­
stępstwem uporządkowania waluty stał się chaos 
w  życiu gospodarczem. My, którzy przy in­
flacji i na inflacji nauczyliśmy się masowej pro­
dukcji dla obcych z tej racji, że każdy obcy pie­
niądz, otrzymany za naszą produkcję, był lepszy 
od naszego, stanęliśmy wobec zagadnienia nowe­
go, wobec pytania: jak zastosować naszą produk­
cję do pełnowartościowej złotej waluty. Nie umieli 
ludzie kierujący wówczas państwem znaleść tego 
zastosowania. W ślad za dobrą walutą poszło 
stopniowe, ale stałe zmniejszenie się produkcji — 
zaczęło się bezrobocie.

Zaczęło się i szło olbrzymiemi krokami naprzód 
Były różne fluktuacje, ale naogół nie będzie prze­
sadą, jeżeli się powie, że liczba bezrobotnych — 
naturalnie z uwzględnieniem częściowo zajętych, 
a z wykluczeniem ludności wiejskiej — nigdy nie 
była poniżej ćwierć miliona ludzi. A jest to cyfra 
nietylko bezwzględnie wysoka na nasze stosunki, 
ale jeszcze wyższa, jeżeli się uwzględni, że u nas 
rodziny robotnicze są liczne, że ćwierć miljona 
bezrobotnych oznacza conajmniej niiljon ludzi, ska­
zanych na życie — z niczego.

To jest temat, który nie zna martwego sezonu, 
który zawsze jest aktualny, któremu, niestety, po­
święca się mniej uwagi niż wydarzeniom „wielkiej 
polityki**. Ta prasa, która ma pretensję do wyra­
żania nastrojów szerokich mas a to z tej racji, że
— na nieszczęście — dociera do tych mas, traktuje 
zagadnienie bezrobocia albo zupełnie jako nieist­
niejące, albo — co gorsze — jako podnietę do 
wymyślania robotnikom od „zawodowych bezro­
botnych*'. Ta prasa zna też martwy sezon, ale woli 
zapełnić swe szpalty bujdami prima aprilisowemi 
czy w podobnym guście, zamiast — jeżeli wogóle 
to potrafi — zastanowić się nad otrzymaną infor­
macją. że bezrobocie — zmniejszyło się o kilkasel 
osób. Rejestruje na swych szpaltach tę informację 
z tytułem jako komentarz, że przecież idzie nam 
lepiej.

A czy poza bezrobociem niema innych spraw, 
które i w martwym sezonie dokuczają ludziom, 
które nie znają i nie uznają martwoty — zastoju? 
Każdy choćby na oko nieznaczny przejaw życia 
zbiorowego jest zaprzeczeniem „teorii" o mar­
twym sezonie. Jak powiedzieliśmy — życie nie 
stoi i ono samo narzuca tematy, które — w mniej­
szy większym stopniu interesujące — jako żywe, 
bo przez życie na powierzchnię wysunięte, zawsze 
były i będą szczęściem dla jednych, nieszczęściem 
dla drugich, przedmiotem zajęcia się dla tysięcy, 
a obojętną rzeczą dla miljonów. Czy np. taka rzecz, 
jak podwyżka czynszów mieszkaniowych z dniem 
1 kwietnia, nie jest rzeczą przebijającą swem zna­
czeniem martwy sezon — znaczeniem przyjeibnem 
dla garstki kamieniczników a często tragedją dla 
szerokich rzesz? Czy np. uchwała Rady ministrów 
o budowie 2000 mieszkań robotniczych w W arsza­
wie nie poruszy i w martwym sezonie umysłów 
mieszkańców innych miast, którzy narówni z 
W arszawą mają prawo do troskliwości państwa 
o zapewnienie im mieszkania?

Takich rzeczy jest codziennie dużo i wszystkie 
zbijają mniemanie, jakoby w życiu publicznem 
mógł kiedykolwiek zaistnieć martwy sezon. Ist­
nieje on, ale w zupełnie innem znaczeniu: jako 
martwy czas dla pozbawionych pracy, jako zmar­
twienie dla tych, którzy muszą więcej płacić za 
mieszkanie, jako ciężki czas dla wszystkich tych
— a są ich miljony — dla których cale ^ycie jest 
nieznośną udręką w walce o byt...

Ubezpieczenie pracowników umysłowych
Warszawa, 2 kwietnia (tel. własny „Naprzodu"). 

Rada prawnicza kończy prace nad ustawą o ubez­
pieczeniu pracowników umysłowych, która ogło­
szona będzie w formie dekretu. Rząd ma zamiar 
ogłosić dekret w tej sprawie w końcu maja, usta­
wa wejdze w życie w 3 miesiące po jej ogłosze­
niu.

Prace komisji ankietowej
Warszawa, 2 kwietnia (tel. własny „Naprzodu"). 

Jutro wyjeżdża do Borysławia podkomisja komisji 
ankietowej dla zbadania przemysłu naftowego. Ko­
misja kończy już prace wstępne. W miarę tych 
postępów rośnie zdenerwowanie niektórych przed­
stawicieli kapitału. Zauważyć się dają próby u- 
trudnienia prac podkomisji na miejscu przez różne 
formalne zastrzeżenia. Jak dotąd, działalność przy­
gotowawcza komisji daje gwarancje, że będą o- 
siągnięte poważne rezultaty.
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Największe, najtańsze

źródto zakupu
POSEŁ DR. HERMAN DIAMAND

Kryzys w przemyśle naftowym
Od dłuższego czasu stwierdza się stałe zmniej­

szanie produkcji ropy. Kilka rafineryj nafty stanęło 
już z powodu braku surowca, a w  ostatnich dniach, 
rafinerja w  Limanowej i Vacuum Oił w Dziedzi­
cach i rafinerja w Jaśle zapowiedziały zastanowie­
nie ruchu. Rafinerie, które nadal mogą produkcję 
prowadzić mają własne kopalnie nafty, dostarcza­
jące im tyle ropy, by po części utrzymać swoje za­
kłady w  ruchu.

Ze zmniejszeniem się ilości ropy wzrasta jej ce­
na. Dzisiaj produkta naftowe wraz z kosztami 
przeróbki nie pokrywają własnych kosztów, koszta 
przeróbki nie w e wszystkich rafineriach są równe 
i nie dadzą się wogóle ściśle określić. Mamy jedna­
kowoż państwową rafinerię, która daje wgląd w 
warunki przemysłu naftowego i jako największa w 
Polsce ma stosunkowo najniższe koszta. Państwo­
w a rafinerja zbywa swoje produkta także poniżej 
kosztów własnych.

Ceny produktów naftowych są dwojakie: wyż­
sza cena dla zbytu w  kraju i znacznie niższa dla 
eksportu, nie wystarczają jednak na pokrycie wła­
snych kosztów, szczególnie wobec spadku cen 
światowych. Gdyby rafinerje mogły pracować ca­
łą siłą, koszta produkcji by się obniżyły, większość 
rafinerii jednak z powodu braku ropy wyzyskuje 
tylko część swej sprawności.

W  przemyśle naftowym, mającym wybitny cha­
rakter loteryjny niczego na pewne przewidzieć nie 
można i od wielu lat zapowiadane wyczerpanie się 
naszych terenów naftowych nie sprawdza się. Po- 
zatem, mamy tereny niezbadane, którym przepo­
wiadają wielką przyszłość. Przeciw zmniejszeniu 
się wydajności ropodajnych szybów środka rady­
kalnego niema, istnieje jednak możność działania 
celem zdobycia dalszych ilości ropy przez stałe 
powiększenie ilości wierceń, a pod tym względem 
stoimy wobec szalonego zaniedbania.

Wiercenia nie dają pewności uzyskania ropy, a 
że nasze pokłady ropne znachodzą się w  głębo­
kości 1.800 m. wiercenia są bardzo kosztowne. — 
Wprawdzie płaca robotników jest znacznie niższa 
aniżeli była przed wojną, ale materiały stanowią­
ce lwią część kosztów produkcji poszły znacznie 
w  górę, stąd szyby wymagają znacznie większych 
wkładów.

Na rządzie zainteresowanym w  pomyślności 
przemysłu naftowego ciąży obowiązek starania się 
o jego rozwój a to tembardziej, że sam posiada 
w  Polminie największy zakład naftowo-przemy- 
słowy w Polsce. Nagle a nie forsownie rząd po­
większyć produkcji ropnej nie może nim się do- 
wierci szyb ropny trwać może 2 do 3 lat, a teraz 
cena ropy czyni rafinowanie pok-ywające własne 
koszta niemożliwie, szczególnie w rafineriach nie 
posiadających własnej produkcii ropnej i skaza­
nych na zakup ropy na targu, albo w Poiminie ska­
zanym na ropę bruttową po cenie targowej. Minister 
przemysłu i handlu, widząc niemożliwość czeka­
nia aż wzmoże się dostatecznie produkcja 
ropy krajowej powziął z?miar sprowadzania z Ru- 
munji przejściowo ograniczonej ilości ropy, tań­
szej aniżeli ropa krajowa. Z chwilą wzmożenia się 
produkcji krajowej import z Rumunji ustałby.

W tej sytuacji mzemysłowcy naftowi rozdzie­
lili się na 2 obozy, na rafinerów bez własnej pro­
dukcji ropnej z jednej a na rafinerów z własną ro­
pą wraz z „czystymi" producentami ropy i bru- 
towcami z drugiej strony. Hasła stanowią „impor­
tować ropę i przerobioną wysłać za granice" i 
„precz z importem". Obydwie strony grożą czem 
tylko mogą by swemu hasłu dopomóc do zwycię­
stwa. Ostatecznym wynikiem tej walki będzie 
zgoda kosztem konsumenta krajowego przez pod­
niesienie krajowych cen przetworów naftowych, 
wtedy rafinerje będą mogły płacić dzisiejsze w y­
sokie ceny ropy a w następstwie może jeszcze 
wyższe. Ma znowu powstać organizacja kartelo­
wa rafinerów z udziałem państwowych zakładów 
naftowych i z nią uzasadniona obawa, że rząd nie 
znajdzie należnego autorytetu i niezależności, by 
utrzymać kartel w należnem umiarkowaniu w sta­
nowieniu cen. Wszystkie dotychczasowe przyrze­
czenia rządowe w  tej sprawie okazały się płon­
nemu

Obydwa świeżo powstałe stronnictwa przemy­
słowców naftowych zaniepokojone stanowczością 
rządu zwróciły się z memoriałami do ministra 
przemysłu i handlu. Nie znam stopnia stanowczo­
ści, z którym minister plany swoje wykonać za­
mierza, ale ten sukces już sobie zapewnił, że oby­
dwie strony okazały skłonność do pewnych ofiar,

by uniknąć ostateczności.
Walka między producentami a rafinerami, o ile 

okrzyki bojowe należy brać serio, może skrupić 
się na plecach robotników, jedni i drudzy grożą 
zamykaniem zakładów przemysłowych, jedni ra­
finerii a  drudzy szybów, które technicznie bez 
szkody utrzymać można. Rozsądnie porozumienie 
zapobieże może zaostrzeniu kryzysu.

Atutem w rękach rafinerów jest projekt, jak za­
pewniają, w  części zrealizowany, stworzenia spół­
ki z kapitałem miljona dolarów, mającej zadanie 
przeprowadzenia wierceń badawczych w  tych czę­
ściach Małopolski, które grono geologów polskich 
i zagranicznych uzna za najbardziej do poszukiwań 
nadające się. Do spółki tej miałby przystąpić tak­
że Polmin, w  takim razie warto poczekać z decy­
zją sprowadzania nafty zagranicznej.

N o w y  s k ła d  
R ad y  s p ó łd z ie lc ze j

W dniu 19 marca minister skarbu powołał na 
następne dwulecie nowych członków państwowej 
Rady spółdzielczej z pośród kandydatów, przed­
stawionych przez związki rewizyjne spółdzielni. 
Skład Rady stanowią obecnie: przewodniczący — 
Janusz Kwieciński, naczelnik wydziału minister­
stwa skarbu; członkowe: senator ks. Stanisław 
Adamski, poseł dr. Emil Bobrowski, sen. dr. Jerzy 
Busse, inż. Zygmunt Chmielewski, dr. Jan Dębski, 
ppułkownik dr. Tadeusz Garbusiński, poseł Apoli­
nary Hartglas, W ładysław Jenner, Władysław 
Jurkiewicz, Antoni Kleniewski, Zygmunt Kmita, 
inż. Juljan Pawlikowski, Marjan Rapacki, dr. W ło­
dzimierz Seydlitz, Hieronim Smoliński, Mieczy­
sław Strzeteiski, Leon Twarecki, P iotr Załuski, 
Jan Żerkówski. Pozatem w  skład Rady spółdziel­
czej wchodzą delegaci ministerstw: skarbu, spraw 
wewnętrznych, spraw wojskowych, sprawiedli­
wości, rolnictwa, przemysłu i handlu, pracy i o- 
pieki społecznej, robót publicznych.
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BORYS PILNIAK

Zabójstwo Komandsrma
OPOWIEŚĆ NIEZAGASŁEGO KSIĘŻYCA 

(Z rosyjskiego przełożyła H. P.)
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(Dokończenie)
Po upływie trzech kwadransów, gdy dobiegła 

godzina druga po północy, na podwórze szpitalne 
wmaszerowały kompanje krasnoarmiejców i na 
wszystkich schodach i w  przejściach rozstawiono 
warty. O tej godzinie pełzły po niebie chmury 
i w  ślad za niemi zdążał krągły, ledwo nadążyć mo 
gący k si^y c . O tej godzinie w  krytym Rolls-roy- 
ce‘ie jechał profesor Łozowski do domu numer 
pierwszy; Rolls-royce przejechał obok w arty i 
bezgłośnie zatrzymał się w sieni z gryfami. Dy­
żurny otworzył drzwiczki; Łozowski skierował 
swe kroki do tego gabinetu, w  którym na czer- 
wonem suknie biurka stały trzy aparaty telefo­
niczne, a  tuż obok na ścianie wyciągnęły się w 
tyrałjerę dzwonki.

Treść rozmowy, którą miał Łozowski w  tym 
gabinecie jest nieznana; trw ała ta rozmowa raptem 
trzy  minuty; Łozowski wyszedł z gabinetu — z 
sieni — z podwórza — niezwykle spiesznie, kape­
lusz i palto (jak bohaterzy Hoffmana) niósł 'w  rę­
kach; auta już nie było; Łozowski szedł, zatacza­
jąc się, jak pijany... W blasku księżycowym w 
martwej pustyni nocy — chwiały się ulice razem 
z Łozowskim. Łozowski — bohater Hoffmana — 
wyszedł z gabinetu w  domu numer pierwszy. 
W  gabinecie w domu numer pierwszy został nie­
garbiący się człowiek. Człowiek ten stal nad sto­
łem, opierając się o stół pięściami. Głowę miał 
pochyloną. Długo tak trwał w bezruchu. .Oderwa­

no człowieka od papierów jego i szablonów. Po- 
czem zakrzątał się po pokoju. Ruchy miał kancia­
ste, obmyślone, jak te formuły, które każdej nocy 
dyktował stenografistce. Zakrząinął się szybko. 
Nacisnął dzwonek za biurkiem, zdjął z '/idełek 
słuchawkę. Dyżurnemu polecił: „Auto, otwarto". 
Przez telefon powiedział temu, który zapewne 
spal, temu, który był w czołowej trójce: — „An­
drzeju, drogi! znów odszedł od nas człowiek — 
Kola Gawrylow umarł, niema już towarzysza bo­
jów! Zadzwoń do Potapa, kochanie."

Szoferowi niegarbiący się człowiek powiedział: 
— „Do szpitala!"

W czarnych przejściach stały warty. Dom onie­
miały milczał, tak jak przystoi milczeć w obliczu 
śmierci.

Niegarbiący się człowiek podążył czarnemi ko­
rytarzami do separatki komandarma Gawryłowa. 
Wszedł do pokoju — tam w pokoju leżał na łóżku 
trup komandarma, tam w pokoju dusił zapach kam­
fory.

W szyscy wyszli z pokoju — tam w pokoju zo­
stali: niegarbiący się człowiek i trup człowieka 
Gawryłowa. Człowiek siadł na krawędzi łóżka u 
nóg trupa. Ręce Gawryłowa leżały na kołdrze 
wzdłuż ciała. Długo siedział człowiek obok trupa, 
pochylony, milczący. Cisza była w  pokoju. Czło­
wiek wziął rękę Gawryłowa, uścisnął ją i powie­
dział:

— Żegnaj, towarzyszu! Żegnaj, bracie! — po- 
czem wyszedł z pokoju z opuszczoną głową i na 
nikogo nie patrząc, powiedział:

— Otwórzcie tam okno, udusić się można! — i 
szybko odszedł, znikając w  czarnym korytarzu.

ROZDZIAŁ OSTATNI
Wieczorem, po pogrzebie komandarma Gawry­

łowa, gdy zamilkły już trąby miedziane wojsk 
wyęk orkiestr, gdy. na znak żałoby pochyliły, się

kirem okryte sztandary, przedefilowały tysiączne 
tłumy żałobne i trup człowieka stygł w ziemi, 
razem z tą ziemią stygł — zasnął Popow u siebie 
w  pokoju 1 ocknął się w  nocy o niezrozumiałej 
dlań godzinie, przy stole. W numerze było ciemno 
i zcicha popłakiwała Natasza. Popow nachylił się 
nad córką, wziął ją na ręce, pochodził z nią po 
pokoju.

W okno zaglądał biały, znużony pośpiechem, 
księżyc. Popow podszedł do okna, popatrzył na 
śnieg za oknem, na ciszę nocy. Natasza zeszła 
z  rąk Popowa, stanęła we framudze.

W kieszeni miał Popow list od Gawryłowa, 
ową ostatnią ćwiartkę, którą Gawrylow pisał w 
noc poprzedzającą pójście do szpitala. List brzmiał:

„Alosza, bracie! Toż wiedziałem, że umrę. Da- 
ruj, wszak i ty nie jesteś już młody. Huśtałem twą 
dziewuszkę i rozmyślałem. Żona moja też już nie­
młoda i znasz ją od dwudziestu la t  Napisałem do 
niej. I ty do niej napisz. I zamieszkajcie razem, po- 
bierzcie się choćby. Wychowujcie dzieci. Daruj, 
Alosza!"

Natasza stała we framudze okna i oto co ujrzał 
Popow: dzieweczka wydymała policzki, buzię 
składała w  ciup, patrzała na księżyc, mierzyła w 
księżyc, dmuchała weń.

— Co ty robisz, Nataszo? — spytał ojciec.
— Chcę zgasić księżyc — odpowiedziała Nata­

sza.
Księżyc pyzaty, jak kupcowa, płynął w ślad za 

chmurami, nie mógł nadążyć.
Budziło się ze snu miasto, gwizdały gwizdki fa­

bryczne. Gwizdki gwizdały długo, przeciągle, je­
den, dwa, trzy — dużo, zlewały się w  szare wy­
cie nad miastem. 1 było zupełnie jasne, że w 
gwizdkach tych wyje dusza miasta, obecnie za­
mrożona księżycem,

— OOQ —
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Narodowość, nacjonalizm i klerykalizm  
w świetle faktów

Prasa chadecka usiłuje wmówić w swoich czy­
telników i w sfery kościelne, że tylko ona jest 
prawdziwie katolicką, że tylko ona zbawiennej 
może dostarczać straw y pobożnym owieczkom, 
podczas gdy czepiające się również księżej sutan­
ny endeki nie są wolne od zmazy, albowiem są 
przedewszystkiem nacjonalistami — taki mają 
wierzch, a tylko podszewkę klerykalną. I wszczął 
się spór o to  pomiędzy zainteresowanymi w księ­
żej pomocy wstecznikami: czy nacjonalizm nie 
przygłusza „czystego" klerykalizmu i nie narusza 
etyki katolickiej, lub przeciwnie, czy klerykalizm 
nie uwiądlby, nie znalazłszy oparcia w instynktach 
nacjonalistycznych? Zabawne są te spory teologi­
czne, zważywszy, że obu stronom chodzi nie o u- 
spokojenie swoich sumieó, lecz o zaspokojenie swe 
ich politycznych uroszczeń. Chodzi im, powtarza­
my, o księży i o roje bigotek, które przy wybo­
rach mogą być użytecznym języczkiem u wagi. 
A teraz garstka przykładów, jak to bywa w prak­
tyce.
RZYM PRZECIW NIEPOŻĄDANEMU NACJONA­

LIZMOWI SŁABYCH MNIEJSZOŚCI
Wydawany w języku francuskim tygodnik cze­

ski „L’Europe Centrale" (Europa Centralna) dono­
si w ostatnim numerze na czele swej kroniki poli­
tycznej, że z Rzymu powrócił przywódca węgier­
skiej partji chrześcijańsko-społecznej w  Czecho­
słowacji, poseł M. Szulló, zawiódłszy się w swoich 
nadziejach... Watykan przez usta kardynała Ga- 
sparriego „potępił taktykę opozycji przyjętą przez 
węgierskich chrześcijańsko-społecznych wobec 
rządu czecho-słowackiego, w  którym zasiada kil­
ku przedstawicieli partyj katolickich i notabene 
dwóch księży".

Dotychczas — dodaje tygodnik czeski — „nie­
przejednana frakcja katolików madziarskich nie 0- 
puszczała żadnej okazji wykorzystania swoich do­
brych stosunków z Rzymem. Propaganda węgier­
ska nie zaniedbywała niczego, byle wzniecać w 
święcie opinję potępiającą Czechosłowację z racji 
jej niezgody z Rzymem". „Teraz sytuacja się od­
wróciła"... Rzym zmienił swoją taktykę wobec 
Pragi — i biedne Węgrzyny odrazu dostały ad- 
tfijjhicję i rozkaz: Nie wolno! — chociaż może tam 
wśród klerykałów węgierskich tak samo spierano 
się o to, czy lepszy klerykalizm nacjonalistyczny, 
czy nacjonalizm klerykalny?
GDY RZĄD NIEKLERYKALNY -  R Z L Il JEST 

NEUTRALNY
A oto obraz z Francji, a raczej z jej odzyska­

nych prowincyj. Umiarkowany i politycznie bar­
dzo oględny „Le Temps" paryski wszczął polemi­
kę z jednym z wodzów klerykałów alzackich, de­
putowanym Walterem i jego najbliższym organem 
prasowym „Elsaesser‘em“ na temat autonomiczn. 
i separatystycznych tendencyj, nurtujących śród 
klerykałów alzackich. Trwająca — choć niezbyt 
długo — rozłąka, sprawiła, że odzyskane prowin­
cje francuskie nie przeżyły wielu decydujących 
chwil wspólnie z Francją, a że równocześnie bro­
niły się przeciwko duchowemu zrostowi z Niem­
cami — choć przesączyły się do nich pewne wpły­
w y niemieckie — rozwinął się silnie na ich niewiel 
kim terenie partykularyzm, sprzyjający ciasnocie 
umysłowej (która tworzy zarazem dobrą pożywkę

dla podtrzymywania, a nawet wybujania kleryka­
lizmu). A że w dodatku szerokie warstwy ludności 
tamtejszej posiłkują się przeważnie dialektem nie­
mieckim, więc Kustosów — że uczynimy poró­
wnanie z Górnym Śląskiem — tu oczywiście może 
być znacznie więcej.

Resztę — wyjaśnią dostatecznie poniższe cytaty 
z „Temps’a“, który notabene ostrożnie i politycznie 
podnosi, że karci tylko mniejszą część klerykałów 
alzackich.

Otóż w polemice swej wyraża się ów dziennik 
paryski między innemi:

„Nikt nie dziwi się, ani nie oburza — pi­
saliśmy — widząc, że katolicy z naszych de­
partamentów Renu oponują przeciw laicyzacji 
(ustawodawstwu czysto świeckiemu). W ystą­
piliśmy zaś przeciwko tym, którzy wyzyskują 
w celu zupełnie innym te uczucia religijne; 
przeciwko tym, którzy posługują się wszelkie- 
mi środkami, nawet sojuszem z komunistami, 
ażeby utrzymać Alzację poza rytmem życia 
francuskiego; przeciwko tym, którzy nie gar­
dzą użyciem rodzaju szantażu wobec narodu".

A dalej:
„Jest rzeczą naturalną, że katolicy z na­

szych departamentów Renu zgodnie z katoli­
kami reszty Francji i na terenie narodowym 
pracują nad odmianą ustaw francuskich"... — 
„To jest prawo wspólne wszystkim obywa­
telom francuskim. Ale, że pod pokrywką pre- 
tensyj religijnych prześlizguje się groźba se­
paratystyczna, że pod pokrywką naszych swo­
bód usiłuje się moralnie odłączyć Alzację od 
Francji, jątrzyć umysły przeciwko wszystkie­
mu co jest francuskie — oto, co jest niedopu­
szczalne i co wywołuje oburzenie".

Dodamy tu wkońcu, że rząd francuski zupełnie 
nie zaprowadza laicyzacji w  odzyskanych prowin­
cjach tak, że klerykali alzatcy nie mogą się uważać 
za bezpośrednio dotkniętych — lękają się tylko 
kulturalnego oddziaływania Francji na młodsze po­
kolenia i chcą się przed tern odgrodzić...

KLERYKALIZM, A ZDRADZIECKI BUNT
Trudno nazwać Callesa nacjonalistą — nie re­

prezentuje on zaborczej drapieżności. Chciał on 
tylko, przygotować Meksyk do tego, ażeby ten 
kraj nie został z czasem wchłonięty przez prze­
potężne Stany Zjednoczone. I oto w momencie na­
prężenia stosunków z tym sąsiadem — bunt klery­
kalny.

I ten bunt, który w takiej chwili wszędzie na- 
zwanoby zdradziecką dywersją wychwalany jest 
przez klerykałów!

Jezuita ks. Rostworowski rozpływa się w 
„Przeglądzie Powszechnym" nad „bohaterem", 
Kapistranem Garzą, który „z sąsiedniego Texas“ 
(to znaczy z terytorjuin Stanów Zjednoczonych, 
z prowincji przez nie zdobytej na Meksyku) prze­
dostał się przez granicę z oddziałem partyzantów. 
Jezuicki hrabia cieszy się na myśl o tem, że może 
„ruchy powstańcze się skoordynują" i „wspólne- 
mi siłami przypuszczą szturm do siedziby czerwo­
nego dyktatora"... Tylko ktoby zwyciężył? klery­
kalny bohater, czy obcy kapitał naftowy?

Może te fakty konkretne przydadzą się w tej 
dyskusji na temat klerykalno-narodowy.

Przebudzenie sie Wiesr
w dziedzinie

G u s t o w n e  w i o s e n n e  
p ła s z c z e  a n g ie lsk ie  . zł. 7 5  -

P ła s z c z e  z  kow erkotu  lub  
lub im p regn ow an e ., 9 0

P ła sz c z e  m o d n e  K a sh a  
lub z  rypsu . . . .  „ 1 .0 '

K ostium y w io sen n e  od . 8 0  -
S u k n ie  w e łn ian e od  . . „ 2 2

; Dom modeli WILHELM YCSLL
< Kraków, ul. Flarjańsfea 10. —  T=i 34Gi.
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O WOTUM NIEUFNOŚCI DLA ż 
CZESKIEGO

Niemieccy socjaldemokraci złożyli w ;;e;r. 
wniosek o wyrażenie w otum  nici, ■: . . 
wi, który przez odebranie prawu gł.-. . 
skowym naruszył konstytucję. Cpn r w ? ,  
kich socjal-demokratów powyższy v , z seb pi 
sali komuniści, nacjonaliści niemieccy ; .-A  . 
mokraci czescy, razem 104 posłów. N arc. .>• i 
cjałiści czescy odmówili poparcia tego wnit

—  0 0 0  —

WOTUM ZAUFANIA DLA RZ L 
ANGIELSKIEGO

Izba gmin po dyskusji nad in te rpe lac ja^  
sprawie płac górników uchwaliła 365 
przeciw 190 wotum zaufania dla rz.tJu.

—  0 0 0  —
BEZPOŚREDNIE ROKOWANIA ,eCGSL, 

WIANSLO-WŁOSKI!
Jeden z dzienników paryskich don 

półoficjalnej, że rząd bialogrodzki uc zi fil .on 
nego zapewnienia co do swoich ramia rów 
zania bezpośrednich rokowań z Włochami w 
wie całokształtu kwestyj spornych. Oświa- ■ 
to będzie przesłane do Rzymu. Spraw i rur. 
nad granicami jest w dalszym ciągu prze 
badań.

—  0 0 0  —
POROZUMIENIE MIĘDZY STANAMI 

SYKIEM
„New York Herald" zapewnia w 

z Nowego Jorku, że St. Zjednoczo ' - 
dojdą do porozumienia co do spraw . /• 
oraz co do ustaw dotyczących własr. e 
ziemców.

Jak Cię wfehes
Tak Cię

Ubrania w pierw szorzędnym  wj .nanit

Firm a Hojtasz i WoL
Kraków, Podwale 5.
Ceny niskie. 443 Wari

PRZEGLĄD LITERACKI
„CZASOPISMO PRAWNICZE I EKONOMICZ­

NE". Świeżo opuścił prasę XXIV rocznik „Czaso­
pisma prawniczego i ekonomicznego" pod redakcją 
profesora Dr. W ładysława Leopolda Jaworskiego 
przy współpracy sekretarza redakcji Dr. Adolfa 
Liebeskinda. W imponującym swą objętością to­
mie, liczącym 450 stron druku pomieszczono nastę­
pujące rozprawy: Wł. L. Jaworski: „S. p. Ernest 
Till", Jerzy Lande: „Wobec jubileuszu Leona Pe- 
trażyckiego", Władysław Zawadzki: „Postulaty 

ochrony robotnika, a konkretne warunki gospodar­
cze", Jan Zieleniewski: „O światopogląd oparty 
na pojęciu narodu", * Stanisław Wróblewski: 
•Z kwestji waloryzacyjnych", Iwo Jaworski: 
„Zagadnienie rządów parlamentarnych w pierw-

Wielmożnemu Pana Dr. Janowi Swierzowi, lekarzowi 
Ka»y Chorych w Krakowie, za wyleczenie mnie z cięikiej 
choroby gardła składam serdeczne podziękowanie.

Tomssz Woliński kond. tramwajowy.

szym okresie rewolucji francuskiej", Stanisław 
Swianiewicz: „Psychiczne podłoże produkcji w u- 
jęciu Jerzego Sorela", Władysław Wolter: „Zbieg 
przestępstw (ustaw) w  projekcie kodeksu karnego 
polskiego i niemieckiego", Eugenjusz Bautro: 
„Husserlizm w teorji prawa", Franciszek Bossow- 
ski. „Ze studjów nad pierwotnym testamentem 
rzymskim", Andrzej Mycielski: „Pojęcie wolności 
w konstytucjach francuskich z epoki Wielkiej Re­
wolucji".

Nadto znajdujemy w  roczniku następujące recen­
zje: Władysław L. Jaworski — Stanisław Cheliń­
ski: „Pojęcie rozkazu w świetle ogólnej teorji 
norm", St. Cheliński — z powodu recenzji prof. 
Jaworskiego o „Pojęciu rozkazu", Jerzy Lande: 
„Logika a pośpiech w teorji prawa", odpowiedź na 

! replikę p. Cz. Znamierowskiego, Marjan Jedlicki —
, J. Deklareuil: „Histoire generale du droit francais 
: des origines a 1789", Eugenjusz Bautro: „Totali- 
' styczna (uniwersalistyczna) teorja (filozofia) prawa i a  propos książki Schreiera „Grundbegriffe und 
i C-rundformen des Rechtes", Adolf Liebeskind — 

prof. Wł. L. Jaworski: „Reforma rolna", W łady - 
| sław Wolter — Dr. Fryderyk Doerr: „Proces J-. - 
I zusa Chrystusa w oświetleniu prawno - historycz- 
; nem", Wład. L. Jaworski — Dr. Maciej Starzew- 
1 ski: „Konstytucja republiki czechosłowackiej*

dolf Liebeskind: „Ze studjów nad praw - .
skiem", Dr. Arthur Lenhoff: „Auflósu- . !;
und Wiederverehelichung“, Wł. L. Jawo-.-s' 
cznik prawniczy wileński", E. St. Rapp; 
inunikat sekretariatu generalnego stałe, . 
Zrzeszeń i instytucyj prawniczych R zr’*-*

Szerokie koła prawnicze niewątpliw  3 
Sują się żywo nowym tomem .Czasopu • 
czego i ekonomie/:.l -. ' • ,
działu prawa Uniw. J: z 1 i *•' ./a s  ie 
zwierciedla się twórcza praca naukow,. utóic, 
gniskiem jest Wydział prawa Uniw. Ja; •• 
strudzony redaktor Wł. L. Jaworski sl. pił .... } 
mach ostatniego rocznika zarówno na .-oważmc 
szych uczonych jak i młodych autorów, 
jąc im w ten sposób pracę naukową. XXIV roc 
nik „Czasopisma prawu, i ekon." stanowi prawd/ 
wy dorobek w naszej literaturze prawniczej, wzt 
gaca swą treścią i wielostronnością naukę praw 
przynosi zaszczyt swojemu redaktorowi - -  i dl; 
tego powinien być serdecznie przyjęty przez św’ 
prawniczy. ________

UPOWSZECHNIA: £ ,
„NAPRZÓD*!
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M li iECKER

Przed sprow adzeniem  prochów
jusza Słow ackiego do O jczyzny

W 78 rocznicę
Przeżywszy lat zaledwie 39 i pól, spędziwszy 

y ostatnich lat życia zdała od ojczyzny na emi-
;ii, zmarł Juljusz Słowacki 3 kwietnia 1849 r. 

\  Paryżu i tam został pochowany na cmentarzu
. !artre. Od 78 lat spoczywają jego prochy 

jżohcej ziemi i tam doczekały się najgoręcej
.ego przez poetę wskrzeszenia Polski nie- 
. Rząd marszałka Piłsudskiego uznał, że

. . inna spłacić dług wdzięczności względem
& S*. "żackiego i sprowadzić jego śmiertelne szcząt- 

Oiczyzny. Wkrótce spoczną tedy na Wa- 
i prochy wieszcza, który poezję polską wzniósł

3 iszy szczyt artyzmu i pozostawił Ojczy- 
:iznę ducha, wiodącą pokolenia ku naj-

. .zym ideałom.
Xtoś to powiedział, że gdyby się słowa 
Mogły stać nagle indywiduami,
Gdyby Ojczyzną był język i mowa,
Po ■(? by mój stał, stworzony głoskami,
L. risemi psiri patriae...
>są« ten stoi w Polsce; zbudował go sobie

.v.ta z dźwięków, barw i blasków polskiego sło- 
a ■' polskiego wiersza, któremi nikt drugi tak jak 

nic władał. Innych nie ma on w Polsce pomni- 
•v w  78 lat po swej śmierci. W  żadnem mieście 
obszarze ziem polskich marmur spiż nie świad- 

y  o spełnieniu się jego posłannictwa ducha w na- 
d -;c. Ale o czemże świadczą te liczne pomniki, 
óre Mickiewiczowi w Polsce wzniesiono? Czy 
eh Mickiewicza żyje w  tych, co mu pomniki 

di w miastach i miasteczkach? Czy spra- 
je rząd dusz“, czy go zrozumiano i usłu-

' Leci przynajmniej księgi Adama zbłą- 
' pod strzechy i zaczęły spełniać posłannic- 
swoje wśród ludu polskiego. Zc Słowackim 

s obeszła się bardziej po macoszemu. Lu- 
i został on do dziś dnia nieznanym. I tylko

>. i  ego marzeń spełniło się po dzień dzi- 

Może serca młode
?. \  chają mnie za to, żem jest śmiały 

• Roland, który w pół rozcina, skały.
a ly g o  „serca młode**. W  nich to wznosi 

żyw y pomnik Słowackiego
’ik larmur, który duszę w sobie chowa 

-i zwolna złotym wylewa strumieniem, 
ylko dla „serc młodych**, które ukochały czyn 

Ewalaiący, tylko dla śmiałych bojowników ju- 
oołnych wzgardy dla brudu dzisiejszego świa-

ten posąg błyska skrami, 
dogląda z góry na wszystkie języki,

;< idlę jnozajk^, śpiewa jak słowiki.

iden z  poetów polskich nie włada, wiersaem 
w spauiale, jak Słowacki, który miał też świa- 
:o.ść tej swojej potęgi:

Do wiersza mam, jak sądzę, prawo, 
sam się rym do mnie miłośnie nagina,
Oktawa pieśni, kocha mnie sestyna.

si!'barwna tęcza, jak „długi, dawny, lity pas 
a", płynie bez końca z duszy Słowackiego 
'.kada rymów, lśniąc i mieniąc się cudnemi

zypisek winien być pisany prozą, 
zz ia nie mogę pisać, tylljo wierszem.

, «by pomyślał, że mnie rymy wiozą,
, • sobie konno usiadłem na pierwszem,

o inną drugi jedzie krok za krokiem 
- parasolem, płaszczem i tłumokiem.

w V. _ ż,y go rymy, ale on umiał niemi powozić, 
iak nikt drugi, umiał kierować tym zaprzęgiem 

ck..r>vch rumaków, wiozących w pędzie 
trium falny rydwan jego poezji po mostach z tęczy 

ilyskawic drogach, umiał z wiersza i języka
. polskiego -sydobyć cale piękno, jakie tylko gen- 

■ ! , w y krzesać z nich zdoła:
Chodzi .ni o to, aby język giętki 
Powiedział wszystko, co pomyśli głowa,

.a A czasem był jak piorun jasny, prędki,
- A czasc,n smutny, jako pieśń stepowa,
-  *  A m jako skarga Nimfy miętki,

piękny, jak aniołów mowa...
- .'•‘s S y  przeleciał wszystko ducha skrzydłem.
. ,S ; i być winna taktem, nie wędzidłem.
‘ -j wszystko dobyć: zamglić ją tęsknotą.
- .. '^Potem z niej łyskać błyskawicą cichą,

P m em  w promieniach ją pokazać złotą,
adętą dawnych przodków pycJ?*

jego zgonu
Potem ją utkać Arachny robotą,
Potem ulepić z błota jak pod strychą 
Gniazdo jaskółcze, przybite do drzewa,
Co w sobie słońcu wschodzącemu śpiewa.

Miał tedy Słowacki pełną świadomość swojego 
absolutnego władztwa w krainie formy i dał temu 
wyraz w  dalszym ciągu tej oceny własnej twór­
czości:

I gdyby stary ów Jan Czarnoleski 
Z mogiły powstał, on toby zrozumiał,
Myśląc, że jakiś poemat niebieski 
Który mu w  grobie nad lipami szumiat,
Słyszy ubrany w  dawny rym królewski, 
Mowę, którą sam przed wiekami umiał, 
Potemby, cicho mżąc, rozważał w  sobie,
Że nie zapomniał mowy polskiej w  grobie.

Już tu rysuje się głęboka różnica między natu­
rami Mickiewicza a Słowackiego. Mickiewicz miał 
uczucie, że „język kłamie głosowi, a głos myślom 
kłamie**. Słowacki zaś rozkazywał językowi, że­
by „powiedział wszystko, co pomyśli głowa**. 
Mickiewicz szukał dróg bezpośredniego działania 
na dusze, bez narzędzia języka, i niemoc swoją, 
skrępowanie swoje widział w konieczności wię­
żącej myśl w  słowie. Dla Słowackiego niema du­
cha bez kształtu, myśli bez słowa: słowo wciela 
dlań myśl doskonale. I dlatego słowem swojem, 
realizacją idei w pięknie, chcial być wielkim w y­
chowawcą narodu. „W marmurowych kształtach 
piękna dusza** niesie w jego poezji apostolstwo w y­
zwolenia. Nie tak zrównoważona jak Mickiewicza, 
natura Słowackiego była jednak cudnie harmonij­
na w  pięknie.

A była to natura wulkaniczną, gorejąca niega- 
snącym ogniem wewnętrznym, dusza spalająca się 
własnemi płomieniami, obdarzona fantazją skrzy­
dlatą, nieokiełznaną, mieniącą się skier brylanto­
wych przepychem. Syn słońca i stepu, z tempe­
ramentem huraganu, nie miał epickiego spokoju 
i prostoty, lecz piękno burzy i walki:

Jako ognisty koń z rozwianą grzywą,
Jak Ariost, nie jak Homer idę ślepy!

Tak sam określił swoją indywidualność, rodzaj 
swojego talentu.

Istota jego talentu była nawskróś dramatyczna. 
Jedyny to polski poeta dramatyczny; ni przed nim, 
ni po nim — aż do Wyspiańskiego — takiegośmy 
nie mieli.

Gwiazda genjuszu błyszczy na jego czole. Ale 
czoło to okryte tragicznym cieniem melancholii. 
Cierpienie mu smutek i gorycz osadziło w  sercu.

O, nie lękajcie się mojej goryczy!
Dalibóg, nie wiem sam, skąd mi się wzięła.

W istocie, natura tak pełna, tak silna, skąd mo­
gła się zarazić niezdrowym smętkiem, jak ulec 
tragicznemu rozdarciu?

O, Melancholio! Nimfo skąd ty rodem?
Czyś ty  chorobą jest epidemiczną?
Skąd przyszłaś do nas? Co ci jest powodem,
Że teraz nawet szlachtę okoliczną
Zarażasz? — Nimfo! Za twoim przewodem
Ja sam wędrówkę już odbyłem śliczną!
1 jestem dzisiaj — niech cię porwie trzysta! —
Nie Polak, — ale istny bajronista...
Skąd się wziął ten bajronizm, ten ból duszy?
Trochę w tern wina jest mojej młodości,
Trochę — tych grobów, co się w  Polsce mnożą,
Trochę — tej ciągłej w życiu samotności,
Trochę — tych duchów ognistych, co trwożą,
Palcami grobów pokazując kości...
Oto klucz do zrozumienia duszy Słowackiego.

Warunki życia składały się od najwcześniejszej 
młodości na to jego osamotnienie, pojąc go gory­
czą.

Ocieniała i przyćmiewała go postać Mickiewi­
cza, który zbierał wszystkie laury uznania i sła­
wy, czem duma Słowackiego czuła się zawsze 
upokorzoną.

Serce jego zdolne było do najtkliwszej miłości, 
o czem świadczy jego nadzwyczajna miłość sy­
nowska ku matce, przechodząca w ubóstwienie, 
miłość, której trwały pomnik pozostał w  jego 
przepięknych listach do matki. Wszelkie zimno 
zrażało, raniło głęboko to serce. A tyle zimna na­
potkał w życiu... Wychowany przez matkę, która 
otaczała go miłością macierzyńską, równą jego 
synowskiej, źle się czuł w otoczeniu obcem.

Nienawidził wszystkiego,- co płaskie i pospolite:
Zęby też jedna pierś była zrobiona
Nie podług miary krawca, lecz Fidyasza!
Taki okrzyk wydzierał się ze zbolałej piersi 

poety na widok karłowatości otoczenia, od któ­
rego uciekał w wymarzone krainy poezji, gdzie 
piękno i wielkość duszy niepodzielnie rządziły. Ale 
rzeczywistość twarda ściągała go ze szczytów 
marzeń w  nizinę i w tedy straszna sprzeczność 
między mm a otaczającym światem stawała przed 
mm w  całem swem okrucieństwie:

Bóg sam wie tylko, jak mi było trudno
Do tego życia, co mi dał, przywyknąć;
Iść co dnia drogą rozpaczy odludną,
Co dnia uczucia rozrzucać, czuć, niknąć;
Co dnia krainę mar rzuciwszy cudną
Powracać między gady i nie syknąć;
Co dnia myśl jednę rozpaczy zaczynać,
Tą myślą modlić się — i nie przeklinać...
A nawet wśród najwznioślejszych duchów ów­

czesnego świata polskiego Słowacki nie czuł się 
dobrze. Albowiem płynął przeciw prądowi. Roz­
powszechniła się wówczas pod wpływem niesz­
część narodowych ewangelia pokory ducha, któ­
rej głosicielem był Mickiewicz. Nic zaś nie mogło 
być przeciwniejszem naturze Słowackiego, pełnej 
siły i dumy i wiary w potęgę ducha i czynu ludz­
kiego, jak pokora.

Wierzę: że nie jest On tylko robaków
Bogiem i tego stworzenia, co pełza.
On lubi huczny lot olbrzymich ptaków,
A rozhukanych koni On nie kiełza!
W potężnem tętnie dziejów, w  śmiałości myśli, 

w bohaterstwie czynów, w  wielkości walk, w gro­
mach i burzach żyje i objawia się duch historii 
rodu ludzkiego, nie zaś w abnegacji, umartwieniu, 
pokorze! I dlatego Słowacki, wyznawca potęgi 
i pełni życia, zwalczał „człowieka, który jest zwia 
stunem pokory**. Ale ludzie współcześni nie zro­
zumieli go: widzieli w tem objaw osobistej am­
bicji.

Za błękitami był bój i zwycięstwo —
Ludzie nie widzą we mnie, tylko męstwo...
I pomnożyły się szeregi tych, co mu byli za­

wistni i dokuczali. Więc Słowackiemu wyrywało 
się coraz częściej bolesne wyznanie: „Ha, takem 
zgorzkniał!** i wołał stawać

Bliżej piorunów, niż gadu, co ślini
Pocałunkami nawet twarz człowieka,
Bliżej chmur, co grzmią, niż ludu,, co szczeka.
A przytem subtelna i skomplikowana natura Sło­

wackiego i jej żywiołowe dążenie do doskonałe­
go piękna, do najwyższych szczytów sztuki, spra­
wiały, że poezja jego nie mogła być popularną 
w znaczeniu zadawalniania potrzeb duchowych 
sytego filistra i tępego nieuka. Wychowawcze jej 
znaczenie dla narodu nie zostało zrozumiane zgoła 
przez krytykę współczesną. Tak więc Słowacki 
„popularnym** nie był.

I próżno słowa wyrzucam namiętne,
Pełne łez i krwi i błyskawic świetnych'
Na serca, które zawsze dia mnie wstrętne —
Ja, co mam także kraj łąk pełen kwietnych,
Ojczyznę, która krwią i mlekiem płynna,
A która także mnie kochać powinna.
A ojczyzna ta za mało go kochała w  stosunku 

do tego, co on jej dał, ile stworzy! dla niej piękna 
i natchnienia.

Wiedział poeta, suchotami trawiony, że nie do­
żyje żniwa ze swego siewu. I to przysparzało 
cieniów smutku na jego czole.

Żem często dumał nad mogiłą ludzi,
Żem prawie nie znal rodzinnego domu,
Żem był jak pielgrzym, co się w  drodze trudzi 

Przy blaskach gromu,
Że nie wiem, gdzie się w mogiłę położę,

Smutno mi Boże!
Ale wierzył głęboko, że przyjdzie czas, w  któ­

rym plon wyda jego „myśli czarnoksięstwo":
Choć mi się oprzesz dzisiaj — przyszłość moja!
I moje będzie za grobem zwycięstwo!
W  „Testamencie" swoim w yraża jeszcze raz 

tę nadzieję z ogromną siłą wiary:
Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna,
Co mi żywemu na nic... tylko czoło zdobi
Lecz po śmierci was będzie gniotła niewidzialna
Aż was, zjadacze chleba, w  aniołów przerobi!

I spełniło się jego „za grobem zwycięstwo". 
I spełniła się jego serdeczna prośba:

Polsko ty  moja! gdy już nieprzytomni 
Będziemy, wspomnij Ty o nas, o wspomnij! 
Wszak myśmy z Twego zrobili nazwiska 
Pacierz, co płacze, i piorun, co błyska! 
Pamięta Polska o poecie, którego „duch-wiecz-

ny rewolucjonista" zapłodnił myśl i wolę narodu! 
Sprowadzenie jego prochów na Wawel będzie

wyrazem tej pamięci, uznania i hołdu.
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Plany Anglii przeciw Kanionowi
Rząd angielski zaproponował Japonii i Stanom 

Zjednoczonym wspólny krok przeciw rządowi 
kantońskiemu w  celu uzyskania zadośćuczynie­
nia i odszkodowania za zajścia w  Nankinie. W  ko­
łach dyplomatycznych uważają tę propozycjo za 
pewnego rodzaju ultimatum, za którem ma pójść 
groźba najostrzejszych represalji. To propozycję 
angielską uprzedził jednak rząd kantoóski przez 
oświadczenie, że przeprowadzi śledztwo w  spra­
wie zajść w  Nankinie, a  na wypadek stwierdzenia 
nadużyć dokonanych przez jego wojsko da za­
dośćuczynienie i odszkodowanie.

Ten krok rządu kantońskiego nie powstrzymuje 
jednak Anglji od dalszego stawiania żądań poli­
tycznych, których niewypełnienie pociągnie za so­
bą blokadę terenów obsadzonych przez rząd Kan­
tonu. Coprawda, wątpliwem jest, czy Japonia 
wzięłaby w  taklem zarządzeniu udział.

W obec tych komplikacyj. które mogą doprowa­
dzić do jawnej wojny, angielska partia pracy od­
była posiedzenie, na którem uchwaliła ogłosić ma­
nifest Manifest ten wskazuje, że stanowisko rzą­
du angielskiego już w najbliższych dniach zadecy­
duje, czy to  stanowisko doprowadzi do wybuchu 
wojny z Chinami, czy też doprowadzi do pokojo­
wego załatwienia zatargu. Wobec nauki wypły­
wającej z polityki, uprawianej przez Anglję w 
przeszłości wydaje się być nieunikniouem, że ta­
ka wojna doprowadziłaby do rewolucji, w której 
wzięłyby udział setki miljonów ludzi. Dlatego par- 
tja pracy w zyw a opinję publiczną do w ywarcia 
nacisku na rząd angielski, aby natychmiast pod­
jął rokowania, których celem byłoby zniesienie 
wyjątkowych (eksterytorialnych) praw, zwrócenie 
Chinom koncesji i wycofanie wojsk angielskich z 
Chin.

Stanowisko Anglji, jak wynika z ostatnich do­
niesień, z każdym dniem staje się słabsze, ponie­
waż solidarność mocarstw rozbija się. Japonia nie 
chce. angażować się zbytnio, licząc na to, że prze­
cież jako najsilniejsza przedstawicielka żółtej rasy 
dojdzie z Chinami do zgody. Stany Zjednoczone 
i Francja ograniczają się do obrony swych oby­
wateli, nie występując agresywnie, co zresztą 
wobec szczupłości ich sil byłoby niemożliwe. Po- 
zostaje jedynie Anglja, w  której pewne koła z lor­
dem Birkenheadem na czele ciągle jątrzą, mając 
na oku więcej Rosję niż Chiny. Dalszy rozwój wy-

J padków zależy od tego, czy w  Anglji weżtrńe 
górę prąd umiarkowany, reprezentowany przez 
Chamberlaina, czy też ,-nieprzejednani" wezmą 
górę. * * •

W KANTONIE SPOKOJ I PORZĄDEK 
i Hongkong, 3 kwietnia (PAT). Specjalny kores- 
; pendent Havasa w  Chinach donosi, że w Kantonie 

panuje ład i porządek, jakkolwiek położenie jest na- 
; preżonc. W szystkie szkoły cudzoziemskie są za- 

mJflffięte w  związku z  odbywającem się szczepie­
niem dzieci. Wojska zajęły wszystkie gmachy mi- 
syj w  całym okręgu południowego Kantonu. Kon­
cesja angielsko-francuska w  dzielnicy cudzoziem­
skiej jest potężnie obwarowana.

FRANCJA NIE ODDAJE KONCESJI 
Paryż, 2 kwietnia (PAT). Ministerstwo spraw 

zagranicznych zaprzecza wiadomości, jakoby Frań 
i cja rozpoczęła rokowania z władzami ltantońskfe- 

mi w sprawie zrzeczerńa się koncesji francuskiej. 
AMERYKA BRONI SWYCH OBYWATELI 

Waszyngton, 2 kwietnia (PAT). Prezydent Coo- 
hdge odbył konferencję z podsekretarzem staou 
m hósw stw a marynarki, zaś sekretarz stanu KeJ- 
Icg konferował z dyrektorem depas+iamiontu do 
spraw dalekiego Wschodu. Narady te  dotyczyły 
wypadków w  Chinach. Mają być wydane zarzą­
dzenia w  celu przygotowania pogotow’a  wojsko­
wego, któreby w  razie konieczności wszczęło ak­
cję w  obronie życia i mienia obywateli amerykań- 

I skich w  Chinach.
POSIŁKI JAPOŃSKIE

1 Londyn, 2 kwietnia (PAT). W  dniu wczoraj­
szym zjawiła się przy ujściu rzeki Jagtse eska­
dra japońska, przybyła wprost z Japonii celem 
wzmocnienia sił morskich tego państw a na w o­
dach chińskich. Eskadra składa się z czterech pan­
cerników*, trzech krążowników, 16 torpedowców, 
8 łodzi podwodnych i czterech okrętów pomocni­
czych.

ROZŁAM W RZĄDZIE KANTORSKIM?
Szangaj, 2 kwietnia (PAT). Obiega tu pogłoska, 

i jakoby rząd kantoński zwolnił z zajmowanego sta- 
i nowlska głównodowodzącego armią nacjonalisty- 
' czną w  Szangaju generała Czang Kaj Szck. Rząd 
i ten ma w ydać niebawem komunikat w  sprawie 
i zajść w  Nankinie.

Tarm -• 7  -
Fabryka azotrfaków. — Budów rzeźni

domów
Roboty wstępne około fabryk i

towych w  tych dniach rozpoczęte I’ •. z ■’ 
tradntanych jest około .300 robol ;-.<ć '
budowy na miesiąc kwiecień w '-V fej
tutejszemu oddziałowi Banku g , ' 1
jowego sumę 1,250.000 złotych. " *
prac będą asygnowane większe sumy ora? 
dniona większa ilość robotników. Praeaarto 
sen chwilowo kieruj'- inż. Hue 
budowy, in. Zwisłocki i inż. Kał ■-
zagranicę, celem studiowania tiasśw •. ż.*-rr 
dzeń technicznych w tym kierunku które 
stosowane w  fabrykach w  Tan: -„ 7 .

Budowa chłodni i rzeźni zosta 
czasie rozpoczęta przez miasto. 9 v • zu. y 'A  
się pertraktacje z dyrekcją Por 
Związkowego wv Lwowie o i.
350.000 złotych. Pertraktacje te. »4a?nio 
dzonc w e Lwowie przez prez • - „•
dały najpomyślniejsze dla miasto z-utary.

Wkońcu nadmienić należy ot < h <* 'o- 
mów na Kapłonówce. Prace są pełnym ku. 
Przetarg ofertowy na ' -rewy w « kicrunks 
został już rozpisany. Nc eżj sobie t y
gistrat dołożył wszelkich u
nia choć w  drobnej części głód-, neszkanto 
który tak srogo daje się odczu* ■ ajobożs/ 
dnośęi.

Jak więc widzimy, akcja b u - ./.• lana i. f  * 
w  Tarnowie stosunkowo raźno.

Czas o d n o w  przedpłatę 
n a  k w ie c ie ń
LISTY Z.KRAHJ

Skawina, 2 kwietnia.
Niefortunny występ posła Puchalk'. — Chadecy 

rozpijają ludność.
Zbliżają się wybory do ciał ustawodawczych. 

Posłowie chadeccy przez cały czas trwania ka­
dencji sejmowej nigdy nie stawali przed swymi 
wyborcami celem złożenia sprawozdań ze swej 
dSialalności, bo obawiali się słusznie, że wyborcy 
napiętnują ich antypaństwową, antydemokratycz­
ną działalność. Obecnie nagle zaczynają agitację 
przedwyborcza, urządzając zebrania przedwy­
borcze, na których tumanią naiwne dewotki opo­
wiadaniami o swej „pożytecznej dla kraju polity­
ce”. Naturalne, żo zebrania chadeckie są zawsze 
poufne tj, zwoływane za imiennemi zaproszenia­
mi. Boją się bowiem , panowie posłowie, którzy 
mienią się być przedstawicielami całego narodu 
polskiego, druzgocącej krytyki właśnie ze strony 
ludności polskiej. Ostatnio po olbrzymim wiecu 
PPS. w  Skawinie, jaki się odbył w  niedzielę 27

nowość: nowość;
Papierośnice autom atyczne
w ykonane efek tow nie, trw ałe , n ic  niszczą pap ierosów  an i 
kieszeni, m ogą być rów nież  używ ane n a  ty toń , dostarczani 
za nadesłan iem  2’ z łotych, zapodaniem  długości używ anych  
papierosów  przez P . T. palaczy. W ysyłka odw rotna. Dla 
P . T . K apców  w ed ług  zam ów ienia. A dres: Józef Habela,

Mewy Sicz ttl. 98. 50?

zm. na którym zdawał sprawozdanie tow. poseł 
Wolicki — urządzili chadecy w  środę 31 marca po­
ufne zebrania, na które sprowadzili p. Puchałkę. 
Miał osi za zadanie naprawić mocno nadszarpaną 
opinję klerykałów. O oznaczonej godzinie przy­
byli tłumnie robotnicy skawińscy do domu, w  któ­
rym miało się odbyć zebranie, ale zastali drzwi 
wćhodowe zamknięte. Drzwi strzeżone były przez 
kilku pijanych agitatorów chadeckich, indywidua 
z pod ciemnej gwiazdy, między innymi jednego, 
który został wyrzucony ze Związków zawodo­
wych za kradzież a k tó ry  obecnie jest filarem 
chadecji „broniącej" w iary katolickiej ł jej przy­
kazań, z  których jedno brzmi „nic kradnij". Pijarń 
chadecy zaczęli prowokować robotników, doma­
gających się, wpuszczenia ich na salę. To zacho­
wanie się chadeków oburzyło robotników i gdy­
by nic interwencja tow. posła Wolickiego- Irfóry 
uspokoił zebranych, dostaliby złodziej i pijacy po­
rządną nauczkę. Natychmiast zjawiła się policja, 
która obstawiła wejście i dopiero wtedy p. poseł 
Pucha łka mógł wygłosić do kilku dewotek i pi­
janej bojówki (razem około 30 osób) swoje prze­
mówienie. Do zebranej licznie przed budynkiem 
ludności przemówił tow. poseł Wohcki i w dosad­
nych słowach napiętnował obłudę i fałsz chade­
ków, których akcja zw raca się przeciw klasie pra­
cującej. przeciw demokracji, przeciw państwu. 
„My socjaliści — mówił tow. Wolicki — publicz­
nie, jawnie występujemy przed ludnością, nie u- 
rządzamy poufnych zebrań jak p. Puchałka i jego 
koledzy, nie obawiamy się krytyki ze strony mas 
ludowych, bo wiemy, że te masy żywią do nas 
pełne zaufanie". Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" i okrzykiem na cześć PPS. zakończono 
imponujące choć samorzutne zebranie. Nie udał się 
p. Puchałce występ. Niema miejsca dla chade­
ków w  Skawinie, jak zresztą niema go dla nich 
w  całej Polsce.

_ o o o —

P rzeg ląd  p ras\
I p. Korfanty miewa giest szerofcL. — -• 
dwóch nazwisk muslaf „Knrjer arssfttf

mięto, tow. Liebei .nna.
„Robotnik" w  korespondenci

fakt, który przy czytaniu uderzu Gro <
zgromadzeniu Spółki wydawc ifcej „Boler 
Korfanty zgodził się na skreślenie -,ę 
L-bunku kwoty 130.000 złotych t ,1 _ 
dobro tytułem procentów rocznych to 
czonych kapitałów.

Ale już na drugiej szpalcie tej kores'....
czytamy:

„Sprawa wyjaśnia się powoli 
prostszy, niż. począitowo w bić w ys* .c  
Oto jatóś mało dyskretny rewident 
muisowego Urzędu Wojewódzkiego w t  • '
cacli, sprawdzając zeznania pxlatfrowc i, ' jT; 
Kor ton tego, nie mógł ani r - -z  d o ł » ć  <• '  ■’
my 130.000 złotych, które . p r -e « tó »  '<  
ograniczoną odpowleddalw>ś< -3 „Potónjj * 
nać miały wedł*. ti e ó łlt d o tó -ó
Korfantego.

Przepisy pod-."  ■ ■ * . n n - i ę t o  -
iaołego w w -
chodu w wygol 130.0....... . -
nosiłby około 25.000 zlo ty .' a wofce. : -
tezo dochodu 20-krotna kar. .-.-r .
pół miliona złotych. Któżby ■ . ' k-”  -■
kach nie zrezygnował z „ g łv -  ■ JlO.non •
Prócz znacznej „straty" dc-niesłepk kanti- ó" 
szywe zeznania podatkowe może mleć b : • 
miłe następstwa! Szlachetn: sriest p. to -  m 
nie na wtełe się jednak prz’ a*. T ik  się .4 ;■. 
toinie złożyło, że data oweeo , walnego 
dzenia" wypadła ze znacznou toźaienlcK po - 
znaniach Samego p. Korfan,.
rewizji kontrolera skarbów--.

Nawrócenie grzesznika na. tąn5h> to ■ c r

Kłub nasz wyróżnia się w Seiiuł- -
■wybitnych padanie-- srgystóo l akti- . y  
że zataić i prasa, wroga P ito  W  Jedu; ■■■ 
nich numerów „Ku: - W?i . i - ; .—, . .  '
rcspondcncję z Pa>. -iz'
skich w e Francji.

Autor korespondencji p. Z. V Zato4i rdsze: 
Śród wystąpień, które sł ’ • ’em. mowy p

Stroiłskiego I Lle tsw— a z.-.M-.ato > lewaąpip* ; 
najrzetelniejsze powodzeni -'ierwszj mr.tot r-- 
cno zainteresować sposob
nień polityki zagranicznej i  emie ,nei: ótukI . 
taktownwn. rzeczowem i iasnetr- m -cdstowscaks; 
poglądów lewicy polskiej ns .-sic •
wewnętrzne Polsk-: i rolę de..-., -. .•n.- .y'-,
Piłsudskiego.

Adw. Dr. JAKO
otworzył kancelarię 
i pro wędzi ję wspó :■> z

Dr. SEWERYNEM GOTTL! 
w Kr; iwie, przy ulicy fisnfbkijti =•;-
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t
rja z Staszewskich Springerowa

•jtftkich cierpieniach zniarla dnia 2 kwietnia 
1927, przeżyw szy lat .42.

<zeb odbędzie się we wtorek dnia 5 kwietnia 
w Przemyślu, o czem zawiadamia stroskany

ojciec, bracia i siostry.

Kraków, 3 kwietnia.
W aboźeńsiw o  ŻAŁOBNE 7a juljusza
ĄŁ< -YAL KIEGO. Krakowski komitet urjamzaeyi- 
•v praw ‘.dzema zwłok Juljusza Słowackiego do 

kraiuow ą, czcząc pamięć r.cśtjiicitclncgj poety, 
nrzadztt uczora.i o gedz. 11 rano w kościele Ma- 
«ackim nabożeństwo żałobne. Na środk i presbi- 
'*rri'..n •js>awiono wśród powodzi światła 1 zieleni 
Kii,'Alk który, jak gdyby wicńcció, otoczyły de­
legacie iwodsieży krakowskiej Na honorowych 
frw i? B’cb 'V w " stallach pokrytych kirem , zasiedli 

• - . . .‘'c ie le  władz. Nawę główną wypełniły
młodzieży obo’ga ple: tutejszych zakła-

.-■ankowych. tak powszechnych jak i wyż- 
,1 -e sztandarami, nawy zaś boczne w ypełni- 
jbllczność. W  czasie nabożeństwa „Echo" wy ­
je  szereg pieśni kościelnych. W szkołach od-

<!, pogawędki na temat dziel Słowackiego, 
abożeństwo zwolniono uczniów w każdym 
dzie po jednej klasie. Od dnia dzisiejszego 

jeżyna się tydzień Słowackiego, który trwać
•iiv -do 10 bm. włącznie, w czasie którego od- 

będą odczyty o Słowackim i Jego tw ór- 
glaszaąp. .p t« z  najwybitniejszych przed-

. świata literackiego.
. 1KACJA NA ULICACH 1 PŁACACH W

' tE. Magistrat zakazuje przejazdu woza- 
weini przez ul. Krowoderską na odcinku 

ni Basztowa a pl. Biskupim w czasie od 
w poi. do godz. 10 wiecz. P rzez powyższy
- >d ul. Krowoderskiej dozwolony jest prze- 
y ńe w przypadku konieczności dowiezie-

.. V '..dwiezienia przedmiotów z jednego z do- 
na tvm odcinku ulicy położonego. Nad prze-

• Kaniem tęgo zakazu czuwać będą organa 
§ ? <  - J a  i ■wfcyjne. Niestosujący się karani będą 

•- .fd o  200 zł. lub kara a re sz tu  do 14 dni. 
•» >BY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W cza­

j ę  /„'? marca do 2 kwietnia br. w Miejskim 11- 
ć  zdrowia zgłoszono następujące wypadki 

zakaźnych, szkarlatyna 13. tyfus brzuszny
’ 1 6, .ospa wietrzna 3, róża 2, odra 1 i

. U  WSZĄ WYSTAWA R KOJOWA W K K \-
3 'i f - .  Praca koniitcti m d Z'-:.'. 1 i-v.ni 

' w ftpfc  ca łe j pełni. S to iska dla w y.-taw - 
e?’w 1. ..(dzonc w pomysłowy sposób dadzą moż- 
no^ć z. 'dzającynt przystępnego poznania naj- 

.cii urządzeń radiotechnicznych. Największa
■v\: ■ órnia krajowa „polskie Towarzystwie radjo- 
teehi.* ?zne“, która usilnie popiera prace komitetu 
t.KUleśle na cały czas w ystaw y specjalne urządzo­
na srłośmkoWe, które pozwoli zwiedzającym wy- 

słudfaó wieczorem koncertów w arszaw -
-.w stancji nadawczej. Sala „Domu Żołnierza* 1 * *' 

przy ui. Lubicz, gdzie odbędzie się w ystaw a w 
m : . : •' 24 kwietnia do 8 maja, stanie się przez 

.0 ma., -cm najmilszego przepędzenia czasu wie- 
S -’orcm JI3 szerokich sfer Krakowa. Przed halą 

yst-i ,1 ą koło rotundy ustawiony będzie f tro -  
piair wojskowy zc stacją nadawczą. Dla wygody 
pjibl-czności będzie czynną przez cały czas wy- 

iw i restauracja zaopatrzona w  tanie potraw y 
' Ws&oHtfcli iuformacyj co do w ystaw y u- 

dz'cia ńlykat dziennikarzy krakowskich plac
Szczepański 7 I. p. od godz. 7—9 wieczorem.

I?IFA-MALTYNA
Ekstrakt słodowy zneutralizowany dla 

n ie m o w lą t  sporządzony ze specjalnego słodu ! 
pracz Krakowski Browar JWPana br. Gotza. i

- ko raki słodowy INFA-MALTYNA został wy ; 
jbowauy i zostajo pod stalą kontrolą Szpitala | 

r 'ido- ka dla dzieci (Prymarjusz Dr. W. Bujak). 1
W  CEN fi ZŁ. 6 ’-  -« 8

e zastępstwo i sprzedaż burtowna na 
u , -r Rzeczypospolitej, Polska Sp. Akc. 
A R M A “ , Magister ił. Jawornicki 
akowle.
n.-> nabycia w aptekach i droguerjaob ■

„Wytworne" złodziejki warszawskie na występach 
w Krakowie aresztowane

Organa policyjne w Kraks,w :c aresztowały Sta- ■ 
nisławe Jaskleiską. lat 42. rodem z Gostkowa, j 
pow. Ciechanów i Józefę Roszcwską, lat 34, ro- j 
dem z W arszawy, obydwie zamieszkałe w W ar- ! 
szawie, nałogowe złodziejki sklepowe, które ubra­
ne wytwornie wc futrach sealskinowych wstępo­
wały do sklepów hławatnych i pod pozorem kup- I 
na jakiejś materji, kradly droższe materie, jak np. ! 
„crepe de chine", jedwabie itp. W ten sposób skra- 
dły one w sklepie Riickela Leiba przy ul. Stradom 
Nr. 17 — 4 sztuki materji ,.crepe de chine", w ar­
tości około 500 zł. oraz gotówkę 350 zł., w skle- 
pe Wolfa Salomona przy ul. Grodzkiej 69 — 1 
sztukę materji ,,crepe de chine", wartości 450 zł. 
oraz w sklepie Dawida Schreibera przy ul. Flo­
riańskiej 32 — 2 sztuki „crepe de chine".

Ponadto zakwestionowano wytwornym złodziej- 
t-O O

D7IESIEC10LECfEKOLLEGJUM WYKŁADÓW 
NAUKOWYCH- W szyscy w  Krakowie znają do­
brze kulturalną instytucję „Kollegium W ykładów 
Naukowych", której żywotna działalność opiera 
się na codziennym niemal repertuarze odczyto­
wym z  rozmaitych dziedzin. Różni prelegenci 
przemawiają tu z zakresu literatury, sztuki te­
atru, nauki- W  ramach wykładów odbywają się wie 
czory literackie i muzyczne obchody patrioty­
czne i t. d. Ta instytucja właśnie obchodzi obec­
nie dziesięciolecie swej pracy, która rozpoczęła się 
w  sezonie 1916/17. Dnia 3 kwietnia w niedzielę, 
odbędzie się w  Kollegium W ykładów Naukowych 
skromny obchód jubileuszoy. Trzeba na tern miej­
scu podkreślić zasługi, jakie w  mieście uaszem po­
łożyła ta instytucja, bezinteresownie działając dla 
podniesienia kulturalnego poziomu naszego mia- 
: ’ i. P raw ie codziennie odbywające się wykłady 
w stałej i .interesującej imprezie zdołały przycią­
gnąć wielką ilość słuchaczy i wykształcić nie tyl­
ko w pewnymi ogólnym kierunku, lecz nadać tak­
że pewien właściw y ton, a nawet w rzeszacli słu- 
cliaczy wykształcić nowych, młodych prelegen­
tów. Kulturalnej tej placówce życzymy dalszego 
rozwoju, nic wątpiąc, że w drugim dziesiątku swej 
działalności spotka s.ę znów z uznaniem j popar­
ciem społeczeństwa krakowskiego. Na program 
wieczoru jubileuszowego złożą się przemówienia 
Dra Krausa, Dra Beaupirego, Dra Wilkosza, śpiew 
p. Jaworzyńskiej przy akotnp. prof. Lipskiego i re­
cytacje p. Niewiarowicza, dwu wierszy J. Stępow- 
skego  i Witolda Zcchcutera.

DOWCIPNY IRA Ś POZBAWIONY DOWCIPU 
Aresztowano Adama Frasia. zam. ul. Spiska 1. 7 
za oszustwo dokonane dnia 1 bm  na Pawle Osy- 
szku, któremu F raś sprzedał w sposób podstęp­
ny materję na ubranie za 20 dolarów, przedsta­
wiającą wartość 20 zł.

PORZUCONE NIEMOWI E W KOŚCIELE. — 
Dnia-1 bm. znaleziono w  kościele św. Anny w 
ławce, niemowlę płci żeńskiej około 2 miesiące 
liczące. Oddano je do miejskiego żłóbka, a za mat­
ką wszczęto poszukiwania.

KŁOPOTY RESTAURATORA Z PIJAKIEM. 
Kirsclincr Józef, właściciel restauracji przy ul. 
Podzamcze 24. zgłosił w  policji, żc przyszedł do 
jego restauracji w stanic podpitym niejaki Woj­
ciech Podgórski, a gdy mu Kirsclincr odmówił po­
dania napojów alkoholowych, Podgórski rozbił 
mu gabilotkę.

OKRADZIONY W KĄPIELI. Rcifer Naftoli., 
zgłosił, żc dnia 1 bm. skradziono mu w  czasie ką­
pieli z łaźni przy ul. Paulińskicj I. 26 kamizelkę 
ze srebrnym zegarkiem. 1

UCIEKL Z WOZEM I KOŃMI. Konarch Woj­
ciech, zam. w  Zbydniowieach, pow. Kraków zgło­
sił w policji, że pozostawił swego nowego przy­
jętego parobka z wozem i końmi na ul. Zamoj­
skiego. sam zaś odszedł na zakup towarów. Gdy 
powrócił na miejsce nie zastał już ani wozu z koń­
mi, ani parobka.

ECHA WŁAMANIA DO P. WITOSA. Stosow­
nie do pisma p. komendanta wojewódzkiego Pol. 
P. w Krakowie proszę o zamieszczenie po myśli 
Ś 19 ust. druk, następującego sprostowania arty ­
kułu z napisem „Złodzieje dobrali się do Witosa" 
zamieszczonego w Nrze 73 czasopisma „Naprzód" 
z dnia 30 m arca 1927. „Nieprawdą jest, że policja 
dowiedziawszy się o włamaniu do chałupy Witosa, 
samorzutnie mimo, że dochodzenia prowadzi tar­
nowska policja, wysłała z Krakowa wywiadow­
cę. —r Praw dą natomiast jest, żc dochodzenia pro­
wadzi tarnowska policja i że policja krakowska 
nie w ysłała żadnego wywiadowcy." Prokurator 
p rzy 'sądzie okręgowym: {podpis nieczytelny).

kom 3 sztuki „crepe dc chine" w  walizkach pozo- 
stąwionych przez nich w  przechowalni na dworcu 
kolejowym, gdzie znosiły skradzione materje dla 
zabezpieczenia się przed policją. — Dla zmylenia 
czujności kupców obydwie złodziejki zmieniały u- 
branie, które zc sobą w  tym celu woziły. Kwity 
bagażowe od przechowywanych walizek ukryły 
w palcach od rękawiczek. Obydwie grasow ały w  
towarzystwie spólników, za którymi zarządzono 
pościg.

Jak dotąd stwierdzono, aresztowane znane są 
dobrze urzędom śledczym w W arszawie, gdzie 
odsiadywały karę więzienia za podobne kradzieże.

Odnośnie do dalszych podobnych kradzieży po­
pełnionych przez nie na terenie miasta Krakowa 
dochodzenia w toku.

o —

Dnia ln-oo kwietnia 1927 roku o toSiinie ,,-e|

urządza KOMITET ORKIESTRY ROBOTNICZEJ w KRAKOWIE 
w sali Teatru Miejskiego In . J. Słowackiego

IV. PORANEK M UZYCZNY
P RO G R AM :

C z ę ś ć  I.
1. FR. SMETANA: Uwertura z opery ,Libusa’ — wykona 

Orkiestra Robotnicza pod kierowni­
ctwem kapelmistrza W. Karasia

C. F . UMF.AUF: R apsodja  cygańska
SYDNEY SMITH: Chanson russe. Fragment w opraco­

waniu na cytry Grzegorza Senow- 
skiego — wykonają na c y t r a c h :  
G. i A. Senowscy, B. Fucha i I. Senowaki

C zęść II.
P a m ię c i  J a n a  K a sp r o w ic z a .

i. WŁ ŻELEŃSKI: Uwertura „Tatry4 w opracowaniu na 
orkiestrę dętą W. Karasia — wykona 
Orkiestra Robotnicza

t. E. ZEGADŁOWICZ: Siedm pieśni zgrzebnych o Janie Ka­
sprowiczu — wypowie artysta teatru 
im J. Słowackiego H. Rozmarynowski

C z ę ś ć  III.
Z t e m a t ó w  r o s y js k ic h .  ■'<*

>. P. CZAJKOWSKI: Uwertura „Rok 1812“ — wykona 
Orkiestra Robotnicza

i. P. CZAJKOWSKI: Kołysanka 
A. RUBINSTEIN: Noc — Melodje 
BATORIN: Przy kominku — odśpiewa.p. W. Tro-

skiewiczówna — przy fo r te p ia n ie  
p. P. Maetela — wiolonczela p. Prof. 
B. Kopyslyńeki

7. P. CZAJKOWSKI. „Romans4 — Kwintet smyczkowy
P. CZAJKOWSKI: Arja z opery „Eugenjusz Onegin4 — ' 

Trio smyczkowe
A RUBINSTEIN: „Taniec świateł4 Kwintet smyczkowy 

wykona Zespół muz. B. Kopystyńskiego
8. Rosyjski taniec charakterystyczny „Balet4 — w ykonają

artyści teatru „Nowości" w Krakowie.

Ceny miejsc wraz z garderobą: Zł. 170, P50 , P20, 1, 0‘80, 
0  70, 0  60. Loże po Zl. 7  i 6.

Bilety wcześniej do nabycia u p. J . Dużyka (Kasa Chorych 
w Krakowie) od godz. 8—2 w poł. i w Domu Robotniczym 
w Podgórzu od godz. 6—9 wiecz., zaś w dniu Poranku 

przy kasie teatralnej.

Uwaga: Początek punktualnie o god. 11-tej. — Z chwilą 
podniesienia kurtyny wstęp na widownię bezwarunkowo 

wzbroniony.

OPERA WIEDEŃSKA DLA RADJOSŁUCHHACZY 
POLSKICH. Wobec doskonałych rezultatów, tak pod 
względem technicznym, jak i artystycznym  niedawnej 
wymiany programów między radiostacjami w Wiedniu
i w Warszawie (przez Kraków), Dyrekcja rządowych
teatrów wiedeńskich zwróciła się do Polskiego Radia 
z propozycją transmisji opery wiedeńskiej wprost zc 
sceny drogą przewodu telefonicznego do W arszawy. — 
Dyrekcja Polskiego Radja w najbliższych dniach prze­
prowadzi w tej sprawie rokowania z Wiedniem. Fakt ten 
nasuwa pewne refleksie ze względu na zachowanie tych 
czynników, które dotychczas uiueinożliwiały transmisje 
opery warszawskiej przez radjo, mimo usilnych stąrań 
Polskiego Radia. Inicjatywa opery wiedeńskiej zdaje 
się wyprzedzi operę warszawska, a cata Polska słyszeć 
będzie wcześniej operę wiedeńską niż warszawską. Za­
znaczyć należy, że z audycji wiedeńskich korzystałby 
Kraków na rówui z W arszawa.

DOROCZNY ZJAZD DELEG.ATÓW POLSKIEJ Y. M.
C. A. odbedzc się w Krakowie dnia 10 i 11 kwietnia. 
Przyjadą delegaci z W arszawy, Łodzi i z 15 Ognisk 
kolejowych YMCA, znajdujących się na terenie wileń­
skiej dyrekcji kolejowej. Przy sposobności zjazdu od­
będą się uroczystości miejscowego Ogniska YMCA — 
mianowicie: odsłonięcie biustu fundatora gmachu ś. p. 
Fcnn‘a i otwarcie pływalni. Następujące osoby przy- 
rzckly wziąć udział w tych uroczystościach: minister 
Dobrucki, minister pełnomocny Stanów Zjednoczonych 
Stotson, wojewoda DarowskL szef departamentu mini­
sterstwa i prezes polskiej YMCA prof. Janowski. pr*z. 
{nż. K. Rollc, rektor L. Marchlewski i wżeiu inny.b.
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ZE ZWIĄZKU RZESZOWIAN. Pierwsze zebranie to­
warzyskie członków Związku Rzeszowian odbędzie saę 
w restauracji Pollera w Krakowie we wtorek 5 bm. o 
godzinie 8 wieczór. — Komitet wykonawczy uprasza 
wszystkich Rzeszowian o przybycie.

GDZIE KUPIĆ PŁASZCZ WIOSENNY? gabardynowy, 
impregnowany lub  gumow y. Oczywiście gdzie Dajkorzyst- 
nei! Z apras/a do oglądnięcia b e z  o b o w i ą z k u  k u p n a  
Firma A. Bross, K raków, F lorjańska 44. (N arożnik obok 
Bramy Fiorjańskiej).

—  OOO —
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

Z TEATRU M. IM. J- SŁOWACKIEGO. Wczorajsza 
premiera nowości polskiej „Kochanek Sybilli Thompson" 
(„Rok 1977") powtórzoną będze dziś w niedzielę i we 
wło<rek. Na dzisiejszem przedstawieniu popołudniowem 
poraź szesnasty „Mecenas Bolbec i jego mąż". Jutro na 
przedstawieniu popularnem „Wiecznie młody" z reżys. 
Sosnowskim w roli głównej.

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI". Dziś w niedzie­
lę o godzinie 4 popołudniu i o 8 wieczorem ostatnie wy­
stępy warszawskich artystów „Zjednoczonych" — w 
„Trędowatej".

DRUGIE PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI W .BA­
GATELI". Dziś drugie i ostatnie przedstawienie dla dzie­
ci z udziałem Ninki Wilińskiej, oraz znakomitego bajko­
pisarza Benedykta Hertza 1 Wandy Tatarkiewiczówny. 
Początek o godzinie 11 przedpołudniem. Bilety do na­
bycia przy kasie teatru „Bagatela" od godziny 9 rano.

SALOMEA EIBENSCHUETZ I MELA NEUGER — 
FELIKS wystąpią z koncertem na 2 fortepiany w sali 
Instytutu Muzycznego ul. św. Anny 2, II piętro w pią­
tek 8 bm. Bilety w cenie 3 złote wcześniej do nabycia 
w firmie Br. Lipskich, Sławkowska 8.

JEDYNY WIECZÓR POEMATÓW TANECZNYCH W 
WYKONANIU CLAIRE DELLYSS odbędzie się we wto­
rek 5 bm. w sali Starego Teatru.

— 0 0 0  —
S P O R T

NIEDZIELNE ZAWODY W PIŁKĘ NOŻNA
Boisko Legji: Meteor— Czarnowiejski o godzinie 9 

rano o mistrzostwo ki. C, Patrja II—Czarni o godzinie 
U przedpołudniem; Salwator—Legia II o godzinie 2-iej 
popołudniu; Amatorzy III—Legja III o godzinie 4 popoł.

Boisko Cracovii: I.egja I — Cracovia II o godzinie 4 
popołudniu.

Boisko Olszy: Urania—Nadwlśian o mistrzostwo ki. B; 
Patrja—Błękitni o godzinie 2 popołudniu o mistrzostwo 
kl. B: Orlęta—Sparta o mistrzostwo ki .B o godzinie 4 
popołudniu.

Boisko Grzegórzeckiego: Krakowianka—Grzegórzecki 
o godzinie 3 popołudniu o mistrzostwo kl. B.

B oisko Dąbia: Dąbie—Hakoah o godzinie 3 popołudniu 
o mistrzostwo kl. C.

Boisko Makkabi: Zwierzyniecki II—Makkabi II o go­
dzinie 2 popołudniu; Zwierzyniecki I—Makkabi I o mi­
strzostwo kl. A.

Boisko 20 pp.: Krowodrza—Amatorzy o godzinie 4 
popołudniu o mistrzostwo kl. B.

Boisko Garbami: Hakadur—Prądniczanka o godzinie
2 popołudniu o mistrzostwo kl. C; Korona—Unja o mi­
strzostwo kL B o godzinie 4 popołudniu.

Boisko Podgórza: Podgórze—Orzeł o godzinie 3 po­
południu o mistrzostwo kl. B.

Błerzanów: Łobzowianka—Bierzanowianka — o mi­
strz o stw o  kl. C.

Prokocim: Jehuda—Świtezianka o mistrzostwo kl. C 
o godzinie 3 popołudniu.

Chrzanów: Orzeł (Kraków) — Sokół o godzinie 4 po­
południu.

Tarnów: Cracovla—Tamovia o mistrzostwo kl. A o 
godzinie 3*15 popołudniu.

PIERWSZY WIOSENNY BIEG ŃA PRZEŁAJ KOŹLA
zorganizowany staraniem RKS Legja odbędzie się dnia
3 bm. o godzinie 12 w południe. W  biegu tym wezmą 
udział najpoważniejsi długodystansowcy klubów kra­
kowskich AZS TS Wisła, Cracovla, Makkabi, Jutrzenka 
i Legja. Start i meta na Alei 3 Maja naprzeciw boiska 
„Legji". Do tej chwili zgłosiło się 40 zawodników. Bieg 
ten jest otwarciem sezonu lekkoatletycznego w okręgu 
krakowskim. Publiczność chcąca dać wyraz sympatji 
zawodom lekkoatletycznym zbierze się wzdłuż deptaku, 
dając tern samem zachętę szerokim rzeszom młodzieży 
do uprawiania sportu tak zagranicą popularnego, Jak 
lekka atletyka.

— 0 0 0 —•

I  DolsM
VI WALNY ZJAZD ZWIĄZKU STRZELECKIE­

GO odbywa się dzisiaj w  Warszawie. Na zjazd 
przyrzekli przybyć prezydent Rzeczypospolitej i 
marszałek Piłsudski. Dziś również tygodnik „Strze 
lec" zacznie wychodzić jako dziennik pod redak­
cja Tytusa Czakiego.

W POZNANIU SPADEK DROŻYZNY. Woje­
wódzka komisja do badania zmian kosztów utrzy­
mania stwierdziła, że poziom kosztów utrzyma­
nia w  marcu obniżył się o 0*11 procent.

CO ZA DUŻO, TO NIEZDROWO. Dziś odby­
wają się wybory gminne w Piasecznie pod W ar­
szawą. Miasteczko to liczy 3263 mieszkańców. — 
Wystawiono 19 list wyborczych w tern 5 polskich 
i 14 żydowskich. 3 listy żydowskie zostały osta­
tecznie wycofane, w każdym razie pozostaje 16 
list! Biedni wyborcy.

—  0 0 0  —

Sen trwający
Z Warszawy donoszą: Dzisiaj w godzinach po­

rannych pewien wieśniak z pod Warszawy prze­
jeżdżając obok majątku Opypa w sąsiedztwie Gro­
dziska, zauważył w stercie siana leżącego bez ru­
chu mężczyznę. Wieśniak zabrał na wóz nieprzy­
tomnego i przywiózł go do szpitala w  Grodzisku. 
W szpitalu lekarze przy pomocy zastrzyków przy­
wrócili zemdlałego do żyda.

Jak się okazało, mężczyzna ów nazywa się Hen­
ryk Asłanowicz i jest absolwentem wydziału leś­
nego połrtechnilki lwowskiej. Wedle zeznań Asła- 
nowicza wracał on przed dwoma tygodniami z Wil­
na do Lwowa i zamierzał wstąpić do Milanówka 

•—O

l  zagracaj
AWANTURY ROSYJSKIE W BERLINIE. „Vos- 

sische Zeitung" donosi, że we czwartek wieczorem 
do redakcji demokratycznego dziennika rosyjskiego 
„Rui" wpadło dwóch byłych oficerów rosyjskich, 
którzy pabifli naczelnego redaktora tego dziennika 
Hossena. Członkowie redakcji próbowali obezwład­
nić napastników, będących w stanie nietrzeźwym, 
ci jednak zdołali się wyrwać i uciec. Napad ten — 
jak utrzymuje dziennik — pozostaje w związku z 
zatargiem na tle religijnem wewnątrz gminy rosyj­
skiej w  Berlinie.

ZGON HAKATYSTY PRZY WYGŁOSZENIU 
PODBURZAJĄCEJ MOWY. -  Przed pomnikiem 
Bismarką, znadującym się przed gmachem Reichs­
tagu w  Berlinie, miał w  piątek miejsce tragiczny 
wypadek, który spowodował śmierć znanego z cza­
sów wojny generała Wrisberga, b. przewodniczą­
cego delegacji niemieckiej do rokowań pokojowych 
z Francją. Generał Wrisberg z okazji rocznicy u- 
rodzin Bismarka (1 kwietnia) udał się z delegacją 
Ostbundu, aby złożyć u stóp pomnika wieniec. — 
W brew przepisom policyjnym, które zakazują gro­
madzenia się 1 wygłaszania przemówień na pewnej 
przestrzeni dookoła Reichstagu, generał Wrisberg 
po złożeniu wieńca wszedł na postument i rozpo­
czął przemówienie. Znajdujący się przy pomniku 
policjant, który nie przeszkadzał składaniu wieńca 
o barwach monarchistyczmych, zwrócił się do ge­
nerała z uwagą, że w tern miejscu przemawiać nie 
wolno. Ponieważ generał nie zastosował się do 
żądania policjanta i przemawiał w  dalszym ciągu, 
pokcjant ujął go za ramię i odprowadził na bok, 
aby spisać protokół. Wzburzony takiem potrakto­
waniem przez policjanta generał Wrisberg doznał 
ataku apoplektycznego i zmarł.

KRÓL RUMUŃSKI UMIERAJĄCY? Jak donosi 
„Pester Lloyd" z Białogrodu, z powodu pogorsze­
nia stanu zdrowia króla rumuńskiego Ferdynanda 
córka jego królowa jugosłowiańska Marja wyje­
chała z Białogrodu do Bukaresztu. Król Aleksander 
wyjeżdża tamże wkrótce.

NIE BYŁO ZAMACHU NA FORDA. Szef biura 
detektywów zakładu Forda oświadczył, że docho­
dzenia nie wykazały, aby katastrofa automobilowa 
Forda była dziełem zamachu. Prawdopodobnie wy­
padek nastąpił wskutek nieostrożności jadących w 
nieznanym automobilu. Stan zdrowia Forda popra- 
wił się. i< »

Przegląd gospodarczą
ZAKAZ WYWOZU BYDŁA DO CZECHO- 

SŁOWACJI
Ze względu na teraźniejszy stan zarazy racicy 

i pyska wśród bydła w  Polsce, rząd Republiki 
Czechosłowackiej zabronił przewozu i przywozu 
rogacizny, owiec, kóz i wieprzy z  powiatów: 
Bochnia, Brzesko, Dąbrowa, Kraków, Mielec i 
Tarnów województwa krakowskiego.

Nadto ministerstwo rolnictwa Republiki Czecho­
słowackiej zabroniło przywozu rogacizny użytko­
wej i hodowlanej z Polski wogóle aż  do umowy 
weterynaryjnej z Polską. O tych zarządzeniach 
konsulat czechosłowacki w  Krakowie zawiadomił 
tutejsza Izbę handlową 1 przemysłową.

KURS WALUT ZAGRANICZNYCH
Warszawa, 2 kwietnia. (PAT) Dolary 8*92, 8‘94, 

8*90, Holandja 358*10, 359*—, 357*20, Londyn 43*47 
i pół, 43*58, 43*37, Nowy Jork 8*93, 8*95, 8*91, Pa­
ryż 35*66, 35*15, 34*97, Praga 26*51, 26*57, 26*45, 
Szwajcaria 172*15, 172*58, 17172, Włochy 42*30,

CIASTO STRUDLOWE
galaretki owocowe, proszki droźdżowe, waniljowe, 

jajowe poleca: 427
FiW) ,S!OONJn“ M l ,  il. Mak 1. S8

dwa tygodnie
pod Warszawą. W Milanówku wysiadł z paru nie­
znanym! sobię mężczyznami i ci mieli go zatrać 
Od chwili zatrucia minęło podobno dwa tygodnie 
Asłanowicz stwierdza brak 3000 złotych i dokupT.- 
mentów.

Policja powiadomiona o tajemniczym w ypadkr'^ 
rozpoczęła dochodzenia, które jednak na razie rf  , 
dały żadnych rezultatów. Śledztwo jest utrudni . ,r 
bo Asłanowicz jest zupełnie wyczerpany 
trudem może udzielać odpowiedzi na pytani.

Jak przypuszczają, Asłanowicz został u śp io j^  * 
kąś nie znaną u nas trucizną, sprowadza...,xt di--, 
trwały seat.
0 -

•w -  N A  R A T Y ! ;
•  Ubrania m ęsk ie  — Raglany — U brania stu - 3  
» denckle — Zarzutki w iosen n e — najtaniej iyłto •
I K raków , u l. Grodzka a, 1. p iętro . «
»  U w a g a  n a  a d r e s l  u s  U w a g a  n a  a d r e s !

TEIEOAPH
UCHWAŁY RADY MINISTRÓW

Warszawa, 2 kwietnia (PAT). Wcz< raj odb 
się pod przewodnictwem wioepremjera Bartla, p- 
siedzenfo Rady ministrów, na którem uduwaloa 
między innemi 1) projekt rozporządzenia p re z j-.. 
denta Rzeczypospolitej o nadzorze I kontroli n:c 
działalnością instytucyj opiekuńczych, 2) proje!. 
rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej 
mocy którego przysługuje ministr. skarbu praw- 
zamykania względnie likwidacji prywatnych z? 
kładów ubezpieczeniowych, o ile nie lokują one fu .. 
dńszów zgodnie z przepisami ustawy ir statutó r 
lub też jeżeli nie przestrzegają ogólriych przeo- óv. 
o ubezpieczeniu, 3) projekt rozporządzenia prezy­
denta Rzeczypospolitej o postępowaniu sądowe,n w 
razie naruszenia postanowień artykułu 23 konstytu­
cji, 4) projekt rozporządzenia prezydenta Rzec .y- 
pospolitej o zmianie niektórych postanowień dekre­
tu naczelnika państwa z 16 grudnia 1918 roku, w 
przedmiocie przymusowego zarządu państwo-- . ....
5) projekt rozporządzenia Rady ministrów doiy 
czący utrzymania na odpowiednie* ww okości k ‘ 
tury rolnej i melioracji rolnej. Poza tern R-uda m 
strów zatwierdziła statut odrębnego prz^dsięF . 
stwa państwowego pod nazwą państwowe iZ  
związków azotowych w Chorzowie, wkoóeu - - 
ministrów uchwaliła projekt rozporządzenia p. ; 
denta Rzeczypospolitej o rozbudowie miast.
ROZPORZĄDZENIA PREZYDENTA RZI 

W KANCELARJI SEJMOWEJ
Warszawa, 2 kwietnia (tel. własny „Napl...

Dziś przybył do kancelarii Sejmu szef biu£ - V . 
nego prezydium Rady m in istr ó w  dr. P  ' “s 
żył dyrektorowi kancelarii Sejmowe^ -■ c-.pe- 
rządzeń prezydenta Rzplitej, wydai
dzie pełnomocnictw. Między innemi dc 
zydenta dotyczą sprawy wydzielania z idami 
stracji państwowej przedsiębiorstw przemysł-, 
wych, handlowych i górniczych, oraz sprawę 
ny poprzedniego rozporządzenia prezydenta Rze­
czypospolitej o utworzeniu Rady prawniczej. ,

O ROKOWANIA POLSKO- NIEMIECKIE^
Warszawa, 2 kwietnia. (Teł. wł. „Naprzudr/
Jutro powraca do W arszawy poseł niemie 

Rauscher, który miał od swego rządu otrzyn 
nowe instrukcje w sprawie polsko-i 'ewieckics 
kowań handlowych. Jak słychać, na czoło ro' - - 
wań wysuwają się w dalszym ciągu sprawy <?«’ 
leńcze.

ECHO ARBITRAŻU LÓD? > |
W arszawa, 2 kwietnia. (Tel. w i. * ..,r-/XI.’. '). 

Dzisiaj odbyło się w Łodzi posiedzenie ir-Jkc,- i i 
komisji międzyzwiązkowej, w którem wzięli udzi 'i 
przedstawiciele wszystkich związków piuc . -
ków biurowych oraz majstrów fab. \c.-.;iycd Ko­
misja obraduje nad protestem przeciwko w yjęciu 
wspomnianych kategoryj pracown w  •: pod - 
rzeczenia komisji arbitrażowej. Postanowiono v/ 
poniedziałek wysłać do Warszaw energiczny - 
protest przeciwko krzywdzącemu wyrokow i a . • <1 
bitrażowemu.

WÓDZ kantonczyków przeciw  
BOLSZEWIKOM?

Londyn, 2 kwietnia (PAT). ,.Dail Es ■ 
dajc niepotwierdzona z innych źrćnci 
z Szangaju, że rada wojenna pod p c ndn’- 
Czang Kai Szeka przygotowuje za , 
lem wypędzenia z Chin komunistó
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Na drodze do kom prom isu 
spraw ie ustaw  sam orządow ych

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
W arszawa, 2 kwietnia

’ L zi-aj popołudniu zebrali się w Sejmie w  ga- 
. . 1 marszałka Rataja członkowie sejmowej 
; l administracyjnej, a mianowie: tow. Jawo* 

i, poseł Putek (Wyzwolenie), poseł Holeksa
-’¥«>.<) i poseł Kozłowski (endek). Omawiano 

■ j . uzgodnienia poglądów na ustawy samo- 
?  < e. Jak się Wasz korespondent dowiaduje

i byczki dla pracodawców na zatrudnienie bezrobotnych
»’ .zawa, 2 kwietnia (ted. własny .Naprzodu'). 

M . pracy i opieki społecznej w porozumieniu 
z mm straini skarbu, spraw wewnętrznych, prze- 
nvsiu • handlu i robót publicznych, podpisał za- 

. ' . c o udzielaniu pożyczek pracodawcom na
enie bezrobotnych, pożerających zapomogi 

eszów państwowych. Pożyczki udzielane bę- 
'duszów pasńtwowych, przeznaczonych na 
ibraźną i przewidzianych w budżecie mini- 
pracy j opieki społecznej na pomoc bezro- 
a) Związkom komunalnym, względnie po-

•ególnym gminom miejskim, organizacjom spo- 
n, spółdzielniom mieszkaniowym i budowla-

.i. oraz poszczególnym przedsiębiorstwom na

ontrola nad właściwem użyciem pożyczki polskiej
•Yiedeń, 2 kwietnia. (PAT) W związku z do-

.-'cuianii o pożyczce udzielonej Jugosławii w 
. ■ -i kości 30 milionów dolarów przez firmę Blair

Como, w Nowym Jorku donosi „Neue Freie 
co następuje: Doniesienia angielskie, we- 

i-.airyitfi gubernator Strong z nowojorskiego
. Reserve Banku upatrzony jest na admini- 

*r stera ewentualnej pożyczki pohkicj, nie zosta-
.. twierdzono w Nowy Jorku. Strong jest obec- 

. chory: W kołach bankowych mimo to jednak

fi&edzynarodowe biuro pracy
i ZGODNIEN1E USTAWODAWSTWA 

SPOŁECZNEGO
■ sa, 2 kwietnia (PAT). Rada administra- 

•c międzynarodowego biura pracy powołała 
iiue z art. 408 traktatu wersalskiego komitet 
-oznawców, którego zadaniem będzie badanie
•ów poszczególnych rządów celem ustalenia 

krajowych ustawodawstw pracy z raty- 
łucmi przez dane państwo konwencjami. Mię- 

na zastępcę rzeczoznawcy wybrano
a cego Koschcmber-Łyskowskiego.

' w a, 2 kwietnia. (PAT) 45 sesja rady ad- 
: yjnej międzynarodowego biura pracy za

■ źyla swe prace. Przyjęto budżet po wysłu- 
iu i.feratu tow. Jouhaux, który w imieniu 

n.botniczej oświadczył, iż wstrzymuje się 
vania, a to wobec wniosku zapowie- 

iunego ze strony grupy pracodawców. W zwią-
• z . - opozycją niemiecką, aby językiem obrad

Iz: rodowego biura pracy mógł być obok
: - ago 1 angielskiego również język niemiec- 

/  aby teksty konwencyj wydawane były 
tych 3 językach, delegat polski minister Sokal

• ‘.Jeżył, iż rząd polski uważa sprawę języka
, polityczną i za wchodzącą w  zakres w 

organizacji Ligi narodów wogóle. Wo-
••• ■ ższego rząd polski uważa, że sprawa ta 

’ ć rozstrzygnięta zasadniczo przez Radę
;ząc minister Sokal zapowiedział, iż się 

uje od głosowania.
i • za część propozycji niemieckiej ujęta zo- 

. ,• : /..z komisję regulaminową w ten sposób,
, . wienia będą mogły być wygłaszane nie- 

zyku oficjalnym, to jest francuskim i an-
. ile i w innych. Jednakże w  tym ostat- 

dku będą musialy być tłómaczone, a w
, : ncji język nieoficjalny dopuszczony bę- 

u - . • o tyle, o ile pozwolą na to warunki 
W tern ujęciu wniosek przekazano do- 

mferencji pracy. W sprawie tej po- 
i się od głosowania delegaci rządowi 
gentyński, hiszpański 1 polski. Druga 
i niemiecka odroczona została do na- 
esji rady administracyjnej. Następnie 
;.o do wyboru mieszanej komisji rzeczo-

• do spraw kas chorych. Między innymi 
do komisji Polaka p. Osiewskiego, dy-

<‘, iązku kas cherych. Następna sesja rady 
cyjnej rozpoczuie się 24 maja w Gene- 
niast sesja :  iździernikowa odbędzie się

\  w Bc.-linh. ’

istnieje możliwość osiągnięcia całkowitego porozu­
mienia. Jak się wobec tego spodziewać należy, 
najbliższe posiedzenie będzie poświęcone sfinalizo­
waniu porozumienia, w punktach do tej pory spor­
nych.

O ile porozumienie zostanie osiągnięte, to na 
następnej, nadzwyczajnej sesji Sejmu sprawa sa­
morządowa powróci na porządek dzienny.

budowę domów typu ekonomicznego, przeważnie 
dla robotników i pracowników umysłowych, wzglę­
dnie na rozszerzanie lub ukończenie takich robót 
już rozpoczętych, na roboty drogowe, melioracyj­
ne, wodne i związane z wydobyciem surowców, 
oraz b) czynnym zakładom pracy, zatrudniającym 
conajmniej 75 pracowników, na powiększenie sta­
nu zafrudnienfa przynajmniej o 25 procent. Podania 
o takie pożyczki rozpatrywane będą przez woje­
wództwa w porozumieniu z Izbą skarbowią i kie­
rowane z wnioskiem do banku gospodarstwa kra­
jowego, który, po zbadaniu stanu wypłacalności 
petenta, udzielać będzie pożyczki.

i przyjmują, że Strong wprawdzie nie opuści Ame­
ryki, lecz przez swego męża zaufania będzie nad­
zorował użycie pożyczki polskiej. Będzie oai odpo­
wiedzialny wobec subskrybentów za właściwe 
użycie pożyczki. Co do wysokości pożyczki, mó­
wią o 50 milj. doi. w przeciwieństwie do dawniej­
szych pogłosek, które wymieniały wyższą sumę. 
Pomiędzy zainteresowanemi firmami wymieniają 
także Dillon, Read et Comp.

Krwawy zatarg
z powodu niewyplacania zarobków

Warszawa, 2 kwietnia (Teł. wł. „Naprzodu") — 
Wczoraj fabryka „Pocisk" na Pradze była wi­
downią zajść, które jedynie dzięki zimnej krwi ro­
botników nie pociągnęły za sobą nieobliczalnych 
skutków. Dyrekcja fabryki od półtora tygodnia 
zalegała robotnikom z wypłatą, mimo, że i ostat­
nia w ypłata była jedynie częściową. Fabryka nie 
płaci robotnikom, twierdząc, że nie otrzymuje od 
rządu pieniędzy za zamówienia. Robotnicy w dniu 
wczorajszym zebrali się przed dyrekcją, żądając 
•wypłaty, bowiem fabryka wykonywa liczne za­
mówienia i pracuje na 3 zmiany. Gdy wicedyrek­
tor odmówił wypłaty, robotnicy zażądali rozmo­
wy z głównym dyrektorem p. Leskim, który je­
dnak ulotnił się boczną bramą. Robotnicy udali się 
do narzędziami, chcąc, by pracujący tam robot­
nicy przyłączyli się do ich demonstracji. Dyrek­
cja jednak zamknęła bramę i zawezwała policję. 
Zrazu przybyło trzech policjantów, którzy roz­
drażnili tłum swem zachowaniem. Później nadje­
chały oddziały policji i rezerw XV komisariatu.

Policja zaatakowała tłum szablami i bagnetami 
i wyparta go z fabryki, bijąc i rozpędzając nawet 
przechodniów idących koło fabryki. W rezultacie 
kilka osób zostało zranionych.

Związki i zgromadzenia
—o—

DO WSZYSTKICH ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH W KRAKOWIE! Podaje się do wiadomości 
wszystkim Związkom Zawodowym, należącym do 
Rady Związków Zawodowych w Krakowie, — że 
DOROCZNA KONFERENCJA ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH odbędzie się w poniedziałek 11-go 
kwietnia o godzinie 6 wieczór w  sali Domu Robot­
niczego przy ulicy Dunajewskiego 5.

Prezydium Rady Zawodowej
BACZNOŚĆ METALOWCY! Konferencja Za­

rządów Oddziałów: Kraków I. i II, prywatnych 
i wojskowych zakładów, oraz zarządu oddziaiu 
Podgórze odbędzie sę we środę 6 kwietnia o  godz.
6 wieczór w lokalu Związku metalowców, ul. Du- ! 
najewskiego 5 III p., na którą zapraszamy miej- i 
scowych członków Zarządu okręgu małopolskie- ! 
go. O liczne i punktualne przybycie uprasza I 

Zarząd Oddziału Kraków I.

BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZYNIE 
DOMÓW PODGÓRZA! W niedzielę 3 bm. o go­
dzinie 2 popołudniu w sali Domu robotniczego, plac 
Serkowskiego 7, odbędzie się nadzwyczajne wal­
ne zgromadzenie. Wstęp tylko dla członków opła­
cających wkładki za okazaniem legitymacji lub 
karty  wpisu. Z powodu ważnych spraw o liczny 
udział uprasza Zarząd Związku.

ROBOTNICY KRAWIECCY! W niedzielę 3-go 
kwietnia o godz. 10 przedpołudniem w Do nu Ro­
botniczym przy ul. Dunajewskiego 5 odbędzie się 
dalszym ciąg zgromadzenia. Na porządku dzien­
nym sprawa cennikowa.

POSIEDZENIE ZARZĄDU MURARZY odbędzie 
się we wtorek 5 kwietnia o godz. 6 wieczór. Spra­
w y ważne, obecność kompletu konieczna.

TUR W BRZESZCZACH. W niedzielę 3 bm. o 
godzinie 6 popołudniu w sali baraku odczyt dra 
Zygmunta Grodzińskiego „Wędrówki zwierząt" — 
(z obrazami świetlnemi).

TUR W GLINIKU. W niedzielę 3 bm. o godzinie 
5 popołudniu w sali kasyna robotniczego odczyt 
tow. Romana Szymańskiego „Dzieje ziemi" (z obr. 
świetlnemi).

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popoł.: „Mecenas Bolbec i jego mąż", 
wiecz.: „Kochanek Sybilli Thompson" („Rok 
1977").

Poniedziałek: „Wiecznie młody" (popularne). 
Wtorek: „Kochanek Sybilli Thompson" („Rok

1977‘).
TEATR BAGATELA

Niedziela o 11 przedpoł.: N. Wilińska i B. Hertz.
TEATR POPULARNY NOWOŚCI 

Niedziela o 4 popoł.: „Trędowata", o 8 wieczór:
„Trędowata".
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.)

Niedziela: Wieczór literacko-artystyczny z powo­
du 10-lecia Kollegjum.

KINOTEATRY
Bagatela: „Ostatni uśmiech błazna".
Nowości: „Skompromitowana mężatka".
Promień: „Żoneczka na urlopie" i „Trzy wieki". 
Reduta: „Krwią zmazane winy", dramat w  8 akt.

oraz dwie komedje.
Sztuka: „Romans arcyksięcia".
Uciecha: „Student z Pragi" wedle powieści Heinza 

Eversa.
Wanda: „Krzyżowe drogi białych niewolnic". 
W arszawa: „Krwawa niedziela".

RADJO
Niedziela 3 kwietnia

Kraków (422 m.). 15.00—17.00: Transmisja z W ar­
szawy, koncert filharmoniczny. 17.00—18.40: Transmisja 
z Warszawy. 18.40—19.00: Rozmaitości. 19.00—19.25: 
Odczyt p. t. „Co słychać w polskiem pilkarstwie noż- 
nem“ — wygłosi dr. II. Szatkowski. 19.30—19.55: Od­
czyt p. t. „Ideologia Beethovena“ — wygłosi dr. W. 
Reiss, docent Uniw. Jag. 20.00—20.30: Przerwa, ewen­
tualnie komunikaty. 20.30: Transmisja z Warszawy.

Warszawa (1111 m.). 14.15—14.40: Odczyt p. t. „Roz­
poznawanie i leczenie kulawizny u zwierząt" — wygło­
si p. Z. Olszański (dział „Rolnictwo"). 15.00: Transmi­
sja z Filharmonii warszawskiej VII koncertu z cyklu 
Beethovena. 17.00—17.25: Pogawędka dla dzieci: „Hi­
storia Krakowa" — wygłosi p. Wanda Badnicka. 17.30: 
Koncert popołudniowy. 18.00: Niccodemi: „Fragment Ił 
ze „Świtu, dnia i nocy" — wykonają pp.: Mar ja Malic­
ka I Aleksander Węgierko. 18.40—19.00: Rozmaitości. 
19.00—19.25: Odczyt „Reformacja w Polsce" — wygłosi 
prof. Henryk Mościcki. 19.30—19.55: Odczyt p. t. „Pod­
ziemia wielkich miast" — wygłosi toż. Eugeniusz Po­
rębski. — 19.55—20.20: Odczyt p. L „Pierwszy Ogólny 
Zjazd Polaków z zagranicy". 20.20—20.30: Przemówie­
nie generała Zaruskiego o potrzebie floty polskiej. 20.30: 
Koncert wieczorny. 22.00: Sygnał czasu. Komunikaty. 
22.30: Transmisja muzyki tanecznej z cukierni „Gastro­
nomia".

Berlin (483,9 m.). 9.00: Muzyka religijna. 11.30: Mu­
zyka operowa. 22.30--24.30: Muzyka taneczna.

Frankfurt (428,6 m.). 11.00: Święto Beethovena. 14.00: 
Koncert gramofonowy. 17.30: Transmisja opery berliń­
skiej.

Londyn (361,4 m.). 15.30: Radjoorkiestra. 16.40: Chór 
marynarski. 20.00: Hymny i psalmy. 21.20: Kwartet 
smyczkowy. 23.05: Koncert popularny.

Paryż (1750 m.). 12.00—12.45: Muzyka religijna. — 
12.45—14.00: Radjokoncert. 20.30—23.00: Koncert.

Praga (348,9 m.). 9.30: Muzyka kościelna. 11.00: Kon­
cert. 19.30: Koncert filharmpnji. 22.15: Muzyka taneczna.

Wiedeń (517,2 m.). 10.30: Muzyka organowa. 11.00: 
Koncert orkiestry symfonicznej. 15.30: Koncert kobiecej 
orkiestry symfonicznej. 19.00: Muzyka kameralna.

Wrocław (326,6 m.). 8.30—9.30: Koncert. 12.00: Kon- 
ert. 16.30—17.00: Koncert na harmonium. 22.15 —24.15:
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Poniedziałek 4 kwietnia
K raków  (422 m.). 18.00—18.40: Transmisja z War­

szawy. 18.40—19.00: Rozmaitości. 19.00—19.25: Odczyt 
p. Ł „Racławice" — wygiosi dr. W. Sobieski, proi. Un. 
'ag. 19.30—19.55: Odczyt p. t. „O freskach" — wygłosi 
p. Jerzy Winiarz, art. malarz. 20.00—20.30: Przerwa, 
ewentualnie komunikaty. 20.20—22.00: Obchód Kościusz­
kowski: 1) „Spór o legendę" — wygłosi prof. Unlw. J. 
Dr. Konopczyński; 2) Chopin: Mazurki, Fis-moll, A-moll, 
Polonez As-dur — odegra prof. Zygmunt Przeorski; 3) 
Reymont: Atak kosynierów z „Insurekcji" — recytacja 
art. dram. R. Niewiarowicza; 4) Orkiestra teatru im. J. 
Towackiego — wykona utwory narodowe; 5) „Racła­
wice w malarstwie" — wygłosi red. M. Szukicwicz; 6) 

Lenartowicz: „Bitwa racławicka" (fragmenty) — wy­
głosi reżyser M. Jednowskl; 7) Anczyc: „Kościuszko 
pod Racławicami" akt I „Przysięga" — wykonają pp.: 
art. dram. H. Rozmarynowski (Kościuszko) i R. Nie- 
wiarowicz (Wodzicki) oraz uczniowie miejskiej szkoły 
dramatycznej; 8) Ujejski: „Pogrzeb Kościuszki" — wy­

Oryginalne 419

./ózki dziecięce

I. B O T W IN , K raków ,FIOPi„& L  L. 30. 

imwa.i, wnik! wwłi a  RMjosłalsrc 60 ,r. w znaczkach po&ztowycii.

FORTEPSANY
Pianina — Fiaharmonje — Gramofony.
Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nowe 
i używane stale na składzie. 1256

H. SM31ARSSA, Kraków, Szewska 9

i Na sezon wiosenny -igsg i
po cenach  zn aczn ie zn iżon ych 2

£ Ubiory męskie, studenckie i dziecięce. — •  
•  Ubrania sportowe, raglany wiosenne i t. p. • 

w  wielkim wyborze. 274 •

i  E. Wohimułh i H. Rubin i

ś Kraków, ul. Grodzka L.S1.1

O b ra z y  m a la r z y  p o la k łc b  e p r z e d a je  n a j t a n ie j

Z. ZIEMBICK1 384
KRAKÓW  — PLAC MARJACKl L. 2.

Osobem pmym wysyła na prowincję do wyboru. Wszelkie udogod* 
pienia przy kupnie na spłaty. Wielki wybór akwafort. — Obrazy 
do dekoracyj mniej znanych malarzy już od zł. 10 — oprawne. 

Ws własnym interesie uważać proszę na adres dokładny.

GREPEdeCH i wszelkie najmodniej 
sze Jedwabie na sezon 
letni po najtańszych 

cenach poleca
Jrdwiga Cypes — Kraków, Poselska 20.
*••••• •••«••<»»••»• aoeae* •saaao ••••••

głosi art. dram. H. Rozmarynowski. 22.00: Sygnał cza­
su. Komunikaty.

Warszawa (1111 m.). 15.00—15.25: Komunikaty: go­
spodarczy i meteorologiczny. 15.30—15.55: Odczyt dla 
maturzystów szkól średnich p. t. „Jan Kochanowski". 
16.00—16.25: Wykład dla maturzystów szkól średnich 
„Nauka o Polsce współczesne]". 16.30—17.30: Stacja nie 
czynna. 17.30—17.55: Odczyt p. t. „Kolonie, obozy : wę­
drówki młodzieży szkolnej i ich wartość wychowaw­
cza" — wygłosi p. Tadeusz Łopuszański. 18,00: Kon­
cert popołudniowy. Transmisja muzyki taneczne! z ka­
wiarni „Gastronomia". 18.40—19.00: Rozmaitości. 19.00 
—19.25 : 44 lekcja kursu elementarnego języka francu­
skiego. 19.30—19.45: Komunikat rolniczy. 19.45—20.10: I 
Odczyt p. t. „Bitwa pod Racławicami" — wygłosi prof. 
Wł. Dzwonkowskł. 20.10—20.30: Przerwa, przypuszczal­
nie komunikaty. 20.30: Koncert wieczorny. Transmisja 
z Krakowa. Po koncercie sygnał czasu. Komunikaty.

Berlin (483,9 m.). 17.00—18.00: Koncert. 21.00: Muzy­
ka kameralna. 22.30—24.30: Muzyka taneczna.

Mina
K ra kó w , ul. G ro d z k a  3 3  w p o d w ó rc u .

DOM KONFEKCYJNY
EMIL KAT2, GRODZKA L. 26.
Poleca na sezon letni konfekcję męską i chło 
pięcą, wielki wybór ubrań sportowych i stu­
denckich. — Ubrania, raglany gotowe i na 
miarę z materjalów krajowych i zagranicznych.

g®-'Ger)y bardzo umiarkowane.

I  NA RATY t NA RAT T! j  
|  „ W A R S Z A W IA N K A * *  I
♦ Kraków, ul. Floriańska L. 38, I. p. t

I
*  poleca na sezon wiosenny wielki wybór sukien J 

i okryć damskich najnowszych modeli zagr. oraz Z 
ubiory i zarzutki męskie z własnej pierwszorzędnej ♦ 
wytwórni w Warszawie. Ceny bardzo przystępne. ♦ 
Warunki nader dogodne. 448 Uwaga na adres! Z

„WARSZAWIANKA" Kraków, Floriańska 38 l.p. |

Z ttK Ł flO  K U ŚN IE R SK I
STANISŁAWA ZIEMBIŃSKIEGO

K r a k ó w , u l . K o p e r n ik a  L. 6
przyjmuje futra do przechowania, na życzenie czyści 
futra w domu oraz uskutecznia reperacje w lecie 

po cenie jaknajniżazej. 458

Baczność Malarze!
J u i  n a d e s z ły  n a j n o w s z e  w z o r y  d e s e n i

które można oglądać bezpłatnie w Fabrycznym sklepie 
szczotek, pendzli, farb, lakierów i t. p. 481

M. J . BERG ER , K r u k ó w , P la c  S z c z e p a ń sk i L. 9 .

NA RATY! NARA1Y!
na dogodnych warunkach o 25 procent taniej 

S P R ZE O A JE : W
sukna na kostjumy, płaszcze, ubrania, palta, jakoteż go­
towe sweatry, pledy, crepe de chine, różne płótna krajowe 
i zagrań., kołdry, firanki, kapy wełniane i  pluszowe, 
portjery, dywany i chodniki oraz jedwabie na płaszcze

damskie. 484
H. L lE S E R , K ra k ó w , D ie tlo w s k a  91.

LUDWIK LAZAR
poleca 445 ♦

B IE L S K IE  P IW O :  
MARCOWE i PORTER f
zamówienia uskutecznia również i na prowincję, j
Kraków: Gołębia 5 i Łobzów tei. 3040. ♦

Daventry (1600 m.). 11.00: Kwartet. 23.00—24.00: Mu­
zyka taneczna.

Frankfurt (420,6 m.). 13.10—14.00: Koncert gramofo­
nowy. 16.15: Koncert. 20.00: Muzyka Beethovena. 21.30: 
Wieczór starych mistrzów.

Londyn (361,4 m.). 13.00—14.00: Recital organowy. — 
15.45: Radjoorklestra taneczna. 18.00: Orkiestra Lloyd. 
19.25: Muzyka fortepianowa. 21.35: Sekstet.

Paryż (1750 m.). 12.30—14.30: Koncert 16.45: Radjo- 
koncert. 20.45: Koncert.

Praga: 11.00: Reprodukcje muzyczne. 12.15: Koncert 
16.30: Reprodukcje muzyczne. 20.00: Koncert. 21,30: Mu­
zyka popularna. /

Rzym (449 ra.). 13.30—14.30: Orkiestra. 17.15—18.30: 
Koncert Filharmonii. 21.00: Koncert symfoniczny.

Wiedeń (517,2 m.). li.00: Koncert. 16.15: Koncert. — 
20.05: Akademia muzyczna.

Wrocław (322,6 m.). — 16.30—18.00: Koncert. 11.00: 
Dzwony. — 11.30—12.30: Muzyka gramofonowa. 16.30: 
Koncert.

jN A  RATY)
a WIELKI WYBÓR a
n/IAA* • uh ra“ >a, amoginki, ub ran ia
U f c l K l  łV !ię O I\k  . żakietowe, ubrania studen­
ckie i chłopięce, spodnie, raglany, narzutki impre­
gnowane, płaszcze gumowe, kurtki skórzane i L d.

DZIAŁ DAMSKI:
cze impregnowane, według najnowszych żurnali 
i modeli zagranicznych — — — — — — — —

DZIAŁ MATERIAŁÓW:
gabardyny, materjały impregnowane i t. d., płótna
krajowe i zagraniczne w wielkim w yborze.------
Pierwszorzędne ubiory gotowe i według miary.

Józef t Salo EMMER A  Q
K r a k ó w  — f r o n t  —  F lo r ja ń sk a  j t  CJF <1
Uwaga na adres! Telefon 42tl .

A B K a s r a H M a S
W poniedziałek dnia 11 kwietnia 1927 r. o go­
dzinie 4 30 po południu odbędzie się w sali 
Kasyna Robotniczego w Gliniku Marjampolskim

ZWYCZAJNE

W ALNE ZGROMADZENIE
członków Kooperatywy Robotn. Spoź. wytwórczej 

.Naprzód" w Gliniku Marjampolskim 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego
Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie z działalności, kasowe i kontroli
za 1926 rok.

3) Wniosek Komisji rewizyjnej o udzielenie ab­
solutorium Zarządowi.

4) Wniosek Rady Nadzorczej co do rozdziału
czystego zysku.

5) Rezygnacja członków Zarządu, Rady Nadzor­
czej i Komisji rewizyjnej.

6) Wybór członków Zarządu, Rady Nadzorczej,
Komisji rewizyjnej i zastępców.

7) Wnioski członków.
Zamknięcie rachunkowe i bilans za 1926 rok 

wyłożono w lokalu kooperatywy do wolnego prze­
glądu członkom.

W razie braku kompletu (przewidz. statutem 
o godz. 430, odbędzie się drugie Walne Zgro 
madzenie tego samego dnia i z tym samym po 
rządkiem dziennym o godz. 5 popoł. z ważnością 
uchwał bez względu na ilość obecnych członków.

ZARZĄD.
g J C = I C 3 C 3 d E = ia c a c a C 3 E 3 C 3 B C a C = ] |= ] C 3 |5 >

0 TKANINY RĘCZNEp
y jakoto: SWEETER’Y, JUMPER’Y, PULL-OVER’Y L 
0  PŁASZCZE — SUKNIE -  SZALE -  PLEDY, U 
D DERKI DO AUT, SPORTOWE CZAPKI, MĘSKIE U 

KAMIZELKI
fi wynalazku Jadwigi Witkowskiej, odznaczonej sre- f  
«  brnym medalem na wystawie wynalazków w  War- _  U szawie wykonuje I
U M ARJA D A SZY Ń SK A  1
0 Kraków, Krcmerowska 6, III p. między godz. 1—4. E
Q ■ ■—  Przyjmuje się uczenice! .......  = p

,, WYKONUJE SIĘ ZAMÓWIENIA. i
0  c a  a  a  a a a a  c a  r a  r a r a r a r a r a  r a r a l B ,

Na mandolinie = - - = ± 2
___ CIECHANOWSKI -  Felicjanek 21
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w Krakowie
W składzie przyborów 
do św iatła  e lektryczne­
go i dzwonków  elektry­
cznych firm y „Lux“, 
Plac D om inikański 2.

‘ Telefon 33-35. 
„ R O N D O " najtańszy, 
najlepszy, wypróbow a­
ny, zagraniczny Radjo 
D etek tor ze  skalą  do 
regulow ania kom pletny 
z kryształem  w raz  z 20 
procen t podatkiem  dla 
poczty aż do odwoła­
n ia  kosztuje z ł .  13*50. 
Najlepsze czułe słuchaw­
ki zagraniczne zł. 15 — 
Linka anionowa i poko­
jowa, części składowe dla 
Radjo-amatorów po ca 
nach konkurencyjnych.— 
Uskuteczniamy m on taż  
aparatu na miejscu za 
nlskę opłatę. — Tanim 
kosztem  można słuchać 
kom unikatów , koncer­
tów , odczytów z Kra­
kowskiej stacji nadaw ­
czej i  transm isji W ar­
szaw skiej. Każdy może 
sobie taki aparat zmon­
tować, albowiem załęcza- 
my pouczajęcy opis w Ję­
zyku polskim, niemieckim, 
francuskim i angielskim.

Zastępcy poszukiwani 
w Katowicach, Poznaniu,

Wilnie I Warszawlê l̂

! NA RATY S
Otomany, kanapy, materace sprę­
żynowe I włósienne, łóżka skła­
dane oraz wszelkie roboty ta 
picerskie Jak również przeróbki 

wykonuje 483

M. BARDACH
Kraków, Floriańska 16.

dole, św ieczniki 
oraz stołowe po niskich ce­
nach poleca Wytwórnia I sprze-1 
daż lamp orsz artykułów elektro­

technicznych
„ELEUTRO.GANZ“
K raków , u l. św . Agnieszki 12 i 
Dogodne w arunki. I’. T. urzę­
dom, instytucjom  i t. p  odpo­
w iedni rabat. 485

M E B LE
03AZ WÓZKI DZIECIĘCE

NA RATY
WETSTEIN 180

KRAKÓW, MAŁY RYNEK 4.

Kapelusze męskie
koszule - kalesony - krawaty

w  w ielkim  w yborze 486 
najtan iej poleca firm a:

„Au Bon M arche"
Kraków, Tomasza L. 20
przecznica ulicy Florjańskiej.

SKRADZIONO w K atowicach 
pap iery  w ojskow e i dowód 
osobisty  na nazw isko Syno­
w iec Józef k tó re  uniew ażnia

Rowery -  maszyny

N iezaw odny środek
przeciw reumatyzmowi, gośćcowi, kurczom 
mięśniowym, nerwobólom i tym podobnym 
dolegliwościom najlepszem nacieraniem iest

ICHTIOM ENTOL
P rz e s z ło  5 .0 0 0  p o d z ię k o w a ń  i b lis k o  2 0 0  
a te s tó w  z e  s tr o n y  le k a rz y , k lin ik  i a u p lta u
św ia d c z ą  n a  tę p ie j o  w a rto śc i te c z n ie z e i

t e g o  n a c ie ra n ia .

Ichttom entol je s t do nabycia w e wszystkich 
■ ——  '■ aptekach  w Polsce lub  w prost ■

w Laboratorium cham. aptokl
Mra Szymona Edelmana

w Samborze N. 3.

wihmwitZ

NOWOŚĆ!----
BIAŁA CZEREŚNIA 

BIAŁY JARZĘBIAK 
WYKWINTNE WÓDKI WYTRAWNE

oglądnąć

! WEŁNY:
PŁASZCZE 
II BRAMA
Dla Pań i Panów

Najm odniejsza! Najtańsza)

» „ m m
W KRAKOWIE 

Rynek Główny 34, I. p.
( n a d  H aw ełK ą). D o g o d n y  k re d y tl I

I  APARATY DETEKTOROWE 1
dla  odbioru  Radiostacji krakow skiej i w arszaw skiej, M 
sprzedaje i  urządza w dom u P. T. U ce  om , Urzęd- & 

m nikom i osobom  odpow iedzialnym  uu d o g o d n e  jfi 
s p ł a t y  IŁ

Inż. T A D E U S Z  L E S Z C Z Y Ń S K I  
Kraków, Grodzka 65.

damskie pa naj­
tańszych cenach

u firmy
JA D W IG A  C Y P E S  — K R A K Ó W , PO S E L S K A  L. 20.

WSZELKIE
M A T E R J A Ł Y
D O B U D O W Y

POLECAJĄ 

Miejskie Zakłady  
Ceramiczne 

Krsków.LwowskaZ

Reklama
dźwignią handlu!

NA RATY 233
Otom any, kanapy, ma- 
terace sprężynow e I włó- 
slenne, łóżka składane 
i połow ę o raz wszelkie 
roboty  w zakres tapi- 

cerstw a wchodzące 
wykonuje

H. BARDACH
ulica S tarow iślna L. 85.

fia/lasrftena

llese/wa

1 7/k/eczna

Gonka

kkajprzedmę/sie pakunki
czekolady da bryki

r ”
Jzt

NA SPŁATY
O tomany, kanapy  z oparciem  
i kanapy rozkładane, saloniki. 
N apraw ia i w ykonuje  wszelką 

robotę:
N a jta ń sz a

Pracownia Tapicerska
u l ic a  ś w . T o m a sz a  L. 4.

(Przy Placu Szczepańskim ).

tiablnely — Salony —’ 
Ł ó ż k a  m eta low e — 
M aterace — Wózki —

D O M  M EBLO W Y

p 
L
E
S 
Z 
o  
w
s 
K

K ro k ó w , M a ły  R y n e k  2 
Udogodnienia przy kupnie.
Dywany — Chodniki, 
r trunki — P ortiery — 
K upy — S e r w e t y  — 
Narzuty -  Brokaty — 
Koce 1 1. p. towary.

P Ł A S Z C Z E
KOSTJUM Y
D A M S K IE
n a d e s z ły  d o  firm y

„Świat mody “
Kraków. Dioflzka 23.
Ceny k o n k urency jne .
Ulgi w spłatach.

SALONIKI
otomany, kanapki rozkła­
dane, łóżka blaszane, ma­
terac© włósienne, na raty.

LUSZOWiCZ
Kraków, Florjańska 44.

FORTEPIANY 
i P I A N I N A  
PLEYEL, Paryż

do nabycia

Wł.BolońskPiES1
Kraków, Rynek gł. 34. Pałac Spiski.

WĘDLINY

O la Pań i Panów
reperuje 90 

m a szy n k i d o  m ięs a
każdego system u pod gw aran­
cją, prym usy, żelazka do pra­
sow ania, wsadzam nowe ostrza 

do noży
Specjalne ostrzenia brzytew
oraz ostrzę noże in troligator­
sk ie  i  m asarskie, nożyczki, 
m aszynki do w łosów i t. p. 

Wykonanie plerwazarzędna
J . M Y S Z K O W S K I
Kraków, ulica Dietlowska 46 
Posiadam  n a  składzie w szel­
k ie  powyższe artykuły^ow  

w ielkim  w yborze.

MEBLE
naratyo30°/otaniej
Skrom ne i w yk w intne, w  wiel­
kim w yborze, z gw arancją  za 
jakość. — (W łasna pracow nia 
tap icerska  nadal Sto larska  18)

S. FRISCH
K ra k ó w , S zp ita ln a  16.

(róg ul. św. Marka).

PŁASZCZE
DAMSKIE

UBIORY MĘSKIE
B. Rozmarin — Kraków

GRODZKA 32
I piętra front.

Dogodne warunki spłaty.
=  Uwaga na adraal =

P IE R W S Z O R Z Ę D N E J  
J A K O Ś C I -= •  —  ■■■

w y ra b ia n e  z mięsa w olnego od włoins (try c h m y ) 
każdorazowo badanego przez organa weterynaryjna — poleca
FABRYKA WĘDLIN i WYROBOW MASARSKICH
Edwarda Kumali w Krakowie
urzędzona według najnowszych wymogów hlgjany I tachnlkl maaaratoj

NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA 477
W yborowe szynki, kiełbasy, boczki I wszelkie 
delikatesy w zakres masarstwa wchodzące. 
Sklep główny: UL. SZEWSKA L. 2.
Filjat ulica Dolne Młyny L. 3 . — ulica Szlak L. 49. "W l
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